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Żądamy bezpieczeństwa
na wyższych uczelniach!

Od kilku już zkoli-i Jat a la rm ow a  

ni jes teśm y aw an tu ram i na naszych 

w yżs zych  uczeln iach, co roku leż r o z ­

le ga ją  s ię  g losy, dom aga jące  się u k ró ­

cen ia  w y b r y k ó w  jtu d enćk ich .  N ie  

p rzeb ie ra ją ce  w środkach  e lem en ty  de 

strukeyjne, t ra d y c y jn ie  co jes ien i 

szczu ją  s łuchającą ich część m ło d z ie ­

ży  przec iw  k o  tym, k t ó r z . p rz y b y w a ją  

do un iwei s r te tów  n ie  po naukę mena 

w iści p a r ty jn e j  i warcho ls twa . lecz py 

zasoby  p ra w d z iw e j  yyiedzy

Smutne z p rzed  paru dni w ypadk i 

na un iw ersy tec ie  w a rs za w sk im  zn o ­

wu  w y w o łu ją  g los  protestu i ob u rze ­

nia

Tym  razem  nie u lano  w id oczn ie  

w łasnym  silom, sp row ad zon o  w ięc  bo 

jó w k ę  s z u m o w y  u l ic zn ych  i u rząd zo ­

no napad  na . jp rzoc iw n ików  p o l i t y c z ­

nych"'. P o s z ły  w  ruch pałk i i kas lc ly ,  

pad ły  s frza ły  r e w o lw e r o w e  i krew" 

zb roczy ła  m u ry  uczelni. K i lku  ran ­

nych  o d w ie z io n o  do szpitala, a któ  

w ie  c z j  n ie  zapłaci ktoś n iew in n ie  i 

życ iem . Jak don ios ły  dopasze jed (  n z. 

c ię żk o  rannych  utraci słuch na z a w ­

sze gdvż  o tr zym a ł tak c ię żk ie  u derze ­

nie  paką w  g łow ę, że  pęk ły  mu b ę ­
benki. A rga n iza fo r z y  Ir ium fu ją .

A le  tak dale i b yć  n ie  m oże !  S u ro ­

w y ch  samkcyj dla aw an tu rn ików  i bez 

p ieczt  ńatw a iiia spok o jn e j  siiruju jąecj 

m łod z ie ży  dom aga  się każdy u czc iw y  

c z łow iek .

W yższe uczeln ie  k o rzys ta ją  z praw 

aut on o/m ji. D a ło  im te p raw a  spec ja l­

ne, zasłużone p rzez  w ieki, s tanow isko  

w  .społeczeństwie, a w o ln o b ’ nauki 

w ym a ga ła  un ieza leżn ien ia  się od  in.ge 

renc j i  c z y n n ik ó w  zew nętrzn ych , b o i ­

sk i akacjemik b v ł  s yn on im em  prawoś- 

ci i uczc iwośc i,  b y ł  b o jo w n ik iem  wol 

iiiości i w zn ios łych  idei. W  duszach 

m łod ego  po lsk iego  poko len ia , siudju 

ją c e g o  na o łw yc i i  uni wersyte lach. 

w ieczn ie  ży ła  m yśl w y zw o le n ia  u ja r z ­

m ion e j  o jc z y zn  i ona bvła kuźnią 

w"Olności. Z  n ie j  p rzedewszy  sf k iem  

r ek ru to w a ły  się o d d z ia ły  bojoyy-nikóyy

0 siuszną’ po lską  sprawę. W  im ię  pięk 

ne j  i rad yc j i  W o ln a  Po lska  obdarzy ła  

w yższe  w o j e  uczeln ie p r a w a m i  mi.jda 

le j idące j a u ton om ji, zakazu jąc  k o m u ­

ko lw iek  in gerenc j i  w  yy-ewnętrzne spra 

yyy U rdw ersy łe tów

A le  warcho-lskio e lem en ty  yyyko- 

rzwstały te p raw a  d,Ia sw e j n iecne j 

roboty . B o jąc  s ię  w ys tąp ić  tam  gdz ie  

dz ia ła  pospo lite  p raw o ,  za teren sw o ­

je j  akc j i  yyybrały teren gdz ie  to p ra ­

yyo nie  działa. D em ago g ją  i fa łszem  

deprayyując dusze m łod z ie ży ,  p od że ­

ga ją  ją do u licznych w ystąp ień  i każą 

k ijem , nożem  lub r e w o lw e re m  załat- 

yyiać porachumki z inacze j myślącą  

m łodz ieżą .
A  gdy  sw a w o lę  r o za g i iow a u e j  m lo  

dzieży pos la rano  się ukróc ić  przez 

ustaiwę o w ę żs zy c h  uczeln iach, p o d ­

n ies iono  la ru m  z jioyyodu rzek om ego  

zam achu na w o lność  nauki.

O paczn ie  ro zum ian a  w o ln ość  nie 

m oże  być  jednak toleroyyana i słusz 

n ie  po osta tn jc l i  yyypadkach w W a r ­

s zaw ie  minkster Sb. R. i O. P. zaslo- 

soyvał a r l  42 us taw y  zam yka  iąc u- 

tzeJm ę do czasu, aż zupełny spokój

1 ład u m o ż l iw ią  k on tyn u ow an ie  n o r ­

m a lne j  nauki.

W y p a d k i  na un iw ersy tec ie  yyar- 

szaw -kim b y ły  pospo l i lem  przesfęip- 

s iw em  g ru p y  chu liganów . W y m a g a ły  
in ge renc j i  po l ic j i .  W k ra c z a ją c y  yy mu 

ry  uczeln i oddz ia ł  po lic j i  n ie  narusza 

•przyw ile ju  je j  wolności, staje ty lk o  na 

straży w o lnośc i i b e zp ieczeńs tw a  nau 

ki. Zbro jny  napad na bezb ronnych  

bez w zg lędu  na to gdz ie  się go  doko  

nuje, jest k rym in a łem  i w y m a ga  za ­

stosow an ia  p raw a  us tan ow ionego  dla 

każdego  p rzes tępcy  Bezp ieczeństw o  

życ ia  i zd row ia  sw ych  o b yw a te l i  jest

k a rd y n a ln ym  ołroyyią/.kiein pańslyya 

i rządu, i ani w  dob re j  w ie rze  nadane 

p r z yw i le je ,  ani żadne inne yyzgiędy o- 

b ow ią zku  tgo uchy lit nie mogą.

Dom agam y się b e zw zg lęd n ego  sla- 

noyyiska ?.aróyvno w ładz ak adem ick ich  

ja k  i pańslwoyyych  w zg lędem  ęo roku 

pąyytarza jących  się zajść a k ad em ic ­

kich, boyviem jeśli chcem y zapuw nić 

m łod z ie ży  s tud ju jące j na leży te  yyarun 

ki pracy n au kow e j ,  musimy ją  prze- 

dew >zvs tk icm  ..ubezpieczyć przed  d/ia 

lan iem  o rgan izacy j ,  k ló re  n i y  wa lia ją  

się nayyet p r z e lew a ć  m łod z ień cze j  

kryyi dla yvy cli doraźnych  celóyy.

T.

Najpoważniejszą spółdzielczą instytucją bankową w Polsce
j e s t

n  i  b .  «  *

Istn iejąca od roku 1909 I działająca na całym  o bszarze  Rzeczpospolitej.
daje całkowitą o ew rest zwrotu wkładów  
i NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
ł i '7 y t k o w u je  w k ła d y  z w ie lk ą  k o rzyśc ią  d la  in t e ­
r e s ó w  kraju, g d y  i w sp ie ra  k r e d y t e m  n a j l ic z ­
n ie js zą  r z e s z ę  w y t w ó r c ó w  —  d ro b n y ch  ro ln ików^ 
a t e m s a m e m  ła g o d z i  skutki k r y z y s u  ro ln ic zego .

SKŁADAJAC SW E OSZCZĘDNOŚCI W  CENTRALNEJ KASIE
O T R Z Y M U J E M Y  N 1E TYLK O  K O R Z Y Ś Ć  D L A  SIEBIE,
A l E S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  I S PR A W IE  PUBLICZNEJ

O SZCZĘD ZA J W CEN TRA LN EJ K A S IE !
WILNO, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-65,

Zwołanie sesji Sejmu 1 Senatu.
W A R S Z  AY\ A. (Pat). Dziś o godzi 

nie 10.30 przybył do gmachu Sejmu  
szef B iu ra  P raw n ego  P rezyd jum  R a­
dy M inistrów  p. W ład y s ław  Paezoski, 
który wręczył p m arszałków i Sejm u  
zarządzen/e P r. /ydenta Rzeozypospo 
litej, zw o łu jące  Sejm  r a  sesję zw y ­
czajną. Zarządzenie to brzm i:

N a  podstawie art. 25 konstytucji 
zw ołu ję Sejm  do m . st. W a rszaw y  ua 
sesję zw yczajną od dnfo 31 paździer 
nika 1933 c.

W arszaw a , dnia 28 października  
1933 r .

Prezydent Rzeczy pospolitej 
(— j  I. Mościcki 

Prezes Rady M inistrów  
(— )  J. Jędrzejewiez. 

W  chwilę późnie/ p. Paczoski przy 
jęty byt przez p. m arszałka Senatu i

doręczył p. m arszałkow i podobne za 
rządzenie w spraw ie zw o łan ia  od anta 
31 paźdz. 1933 r. do m, st. W  arszawy  
sesji zwyczajnej Senatu.

P A N A C 3 IN
t a b l e t k i  do s s a n i a

C ffR O N ii f i  ^KUTECZNl-E P k Z £ D

SMCIHfę 
IHFIUEHZĄ

ICBOR CHtfTl fflRfo.mfili.ft.BUHOUJSKIEŁO

O r ę d z i e  M u s s o l i n i e g o
' t okazji 11-Iecia faszyzmu

111111. -Slp.l".
PAUL BONCO< R 

zagninic-znych w gabinecie SairrSprl.

P A R Y Ż .  (Pa ł ) .  Pre-mjer Sarraut 
spędził  dz ień  yyczorajiszy na ko le jn ych  
ko n fe ren c ja ch  z m in is tram i sp raw  za 
gran icznych , w ew n ę t r zn y c h  i budżetu.

Z  m in is trem  Chautemps, któ rego  
p r z y ją ł  oko ło  południa, Sarraut ro z  
pa trzy ł  sy tuac ję  par lam entarną  i usl » 
l i ł  p ro g ra m  najbliżiśzych prac rządu. 
P o tw ie rd za  się w iadom ość ,  iż rząd 
zw o ła  par lam ent na dzień  3 listopada 
i w  dniu tym  p rzeds taw i się obu I z ­
bom  D ecyz ja  ta zresztą  będz ie  miała 
charak ter  os ta teczny  dop iero  po  p o ­
siedzen iu  R ad y  G ab inetow e j,  zapow ie  
d 'zianej na póniedziaeŁk. Pos iedzen ie  
R a d y  M in is trów  odbedz ie  się p raw do  
podobn ie  w  c zw a r tek  dnia 12 l is to ­
pada.

W  czas ie  o d b i t e j  po połiirinhi roz 
m o w y  z Pau l Boncourcm  Sarraut 
in fo rm o w a ł  się s zc zegó łow o  o  cało 
kszta łc ie  sytuacji  z ew nętrzne j ,  a w 
szczegó lnośc i o p racy  kon fe ren c j i  roz 
b ro jen io w e j .

N as tępn ie  w  ro zm ow ik  z m im strem  
G ardey ‘em, który  pracuje w  ścislcm 
Jiorozumieiniu z m in is trem  Ihi/Miciem, 
Sarraut bada ł zagadn ien ia  Jjudeżitofwe 
i f in ansow e , jak ie  n o w y  rząd będ/.ie 
nmsiał ro zs lrzygn ąć .  N a og ó ł  Sarni ul 
]>raciije z wy tężen iem nad p rzygo to  
w an iem  p rogram u  rząd ow ego ,  k ló r y  
b ędz ie  p r zed s ta w io n y  j ia r lam utow i.  W  
t\ n sam ym  celu p rem je c  j ir zy jm  e 
dzis ia j szereg  osobistości, na leżących  
<l.o kó l  gospodarczych  dla r o z p a t r z . - 
nia z n im i kwesty j, d o tyczących  gospo 
dark i n a rod ow e j ,  k tóre  j i raw dopodoh  
n ie  .za jm ować będą w ie le  m iejsca w 
programie, r zą d ow ym .

P A R Y Ż . (Pat.) Kola poliłyc>:ne żyw o  ko. 
iiientuój rozm ow y, jak ie  w  ciągu dn ia 28 
b. m. p rem jer Si/rraut odbył z p rzedstaw ień - ‘ 
lam i s fer finansow ych  i gospodarczych  or iz 
z  mini.st.’onii budżetu i finansów . P rzednno. 
/cm obrad by ła  —  jak  zapew n ia ją  —  sp ra ­
wa. czy na leży w program ie finansowym  
rządu u/rzynią,e ewentualn ie z n icw ie lk icm i 
zm ianam i arl. 37 program u Lam oureuY- 
Bonnet k tóry  p rzyczyn ił się do upadku po 
przedn iego gabinetu, ezy też odstąpić od fez 
«  artykule tym  zgłoszonych.

„ L ‘ln fransigean t‘ . tw ierdzi, że p rem jei1 
skłania, s ię  d o  te j d ru g ie j ewentualności 
'jo r  1 :111/ p r z y  f.trnmls/waniu program u g o i-  
p. da.re/.ego spo/yka się / dużem i trudnoś­
ciam i. Nad ieh pokonaniem  praeują bez prze 
iw y  m in istrow ie obu specja lnych resortów

Tym czasem  m nożą się in terpelacje . K il.  
ku deputowanych, zg łos iło  zapytan ia w spra 
wie p o lityk i ogó ln e j i składu nowe-go galu 
netu. Po/,;, in terpelacją  Gueineria w spraw ie 
w ystąpienin N iem iec  z L ig i N arodów , rów „ 
ilież di-ji. M iiHlel zapow iada pon ow ien ie  in 
t<‘rp etae ji w spraw ie po lityk i F ra n c ji i k ro . 
ków ja k ie  należy przedsięwziąć, w  zw iązku  
ze wzrasto jącem i zb ro jen iam i N iem iec.

R Ż ^ M  (Pat) .  Z o k a z j i  11 roczn icy  
rew o lu c j i  l'a.szysloyvski' | Mussolin i o- 
głos ił  orędz ie , \v k tó rem  stw ierdza , i i  
rok  ten zam yka  .się s z c r ig ie m  d on ios ­
łych zdobyczy  na w szys tk ich  polach. 
D w u k ro tn y  prze lo t  eskadry  wlo<kh j 
nad A t lan tyk iem  w yk a za ł  luirt n o w e j  
gen e ra c j i  fa szys tow sk ie j .  Św iat d o k t ­
ryn, przeciyvko k tórem u fa s zy zm  się 
zbuntował, jest j u v w szędz ie  na d r o ­
dze  d o  kapitu lacji.  W e  W ło s zech  West- 
oin bardzo  da lek i i zac iera  się naw et 
je g o  w spom n ien ie .  N a ród  włoski, o ży

w io n y  idea łam i faszyzm u, w yk a zu je  
w ie lk ie  zdyscynplinoyyanie i s taw ia  od  
w ażn ie  czo ło  trudnośc iom  ch w i l i  obec 
n e j  Silna duchem i c ia łem  m łodz ież  
g o tow a  jest do w sze lk ich  o l ia r .

Z całymi zapa łem  i en tuz ja zm em , *  
hasłam i b a rd z ie j  stamowczemi niż kię 
dyTkoh v iek  ro zp oc zy n a m y  rok  12. Z  
począ tk iem  tego  roku  reyyolueja fa szy  
stowska ue/yniła k rok  naprzód , twnj 
r  :ąc noyve instytucje  dla zdyscyp lina  
w an ia  sił g ospodarczych  i p rzys łoso  
wan ia  ich do po trzeb  narodu.

Sifołins pstityczsa i aflnrnistracjjiia Hzeszy.

K\MrL ( UAUTEMS 
miiiister spraw w-ewnętrznyich.

P A R 5 Ż. (Pat )  Agenc ja  Itayasa do 
nosi, że zapoyviedziana \y nn>yvie n o ­
rym b ersk ie j  j jrzez  kanc lerza  H it le ra  
yyielka re fo rm a  polityrczna  i adm iii !  
s tracy jna  R zeszy  będzie  dokonana  pra 
w d op od ob n ie  po p leb iscyc ie  12 listupa 
da. P rzygo tow an ia ,  d o  cen tra l izac j i  
w ładz  są już w  jyełnynt toku. Rzesza 
po zn ies ien iu  państw  z R ią zk o w y ch  hę

i  - -4/

Zaburzenia w Palestynie.
A T A K  N A  K O M ISAR .JAT  P O L IC J I.

L O N D Y N . (P a t.) W  zw iązku  z w ypadka­
mi w la f i i .  doszło  w czora j w ieczorem  do 
zaburzeń w  .lerozolim/e. T łum  Arabów  za­
atakow ał komi.sarjn| po lie ji. Gdy p o lic jan ­
tom nie udało się rozpędzić  tłumu pułkami 
o ra z  gdy jeden  z p o lic jan tów  został pehnię 
ty nożem, p o lic ja  zaczęła strzelać, zab ija jąc  
jednego  dem onstranta / raniąc kilkunaislu.

Do zaburzeń doszło rów n ież przy stacji 
k o le jo w e j Nablns, gdzie  p o lic ja  zm uszona 
była do użycia b ren t palnej. Jednego dem on 
sSranfa Araba zabito. W ie lu  człon ków  arab . 
skiego kom itetu w ykon aw czego  zosta ło aresz 
low iioye li.

Zostało stw ierdzone że w czo ra j w  Jaf- 
fi<- A rabow ie  sp row adzili do m iasta lieznyen  
beduinów  d la w zm ocn ien ia swych sił.

Na dzień dzis ie jszy  zw ołane zostało po. 
siedzen ie arabsk iego kom itetu wykona,wczłłt 
go  dla om ów ien ia  sytuacji.

ZA M K N IĘ C T E  S K L E P Ó W .

PARY’Ż. (Pat.) Agencja  Havasu donosi 
Jerozo lim y, że ludność arabska zam knęła 
wszystkie sklepy na znak protestu przeei/vko 
•zfwiększeniu -<n igraeji żydow sk iej.

Z G R O M A D Z E N IE  W  M E C ZE C IE .

i L O N i i y s  (Ta ł . )  \V-g d o o i e s i e ń  z  H a i fy ,  
w '.wią/ku z a m ie s zk a m i  w  .laflfio A ra l i e  wio  
otjtiy.łi w iK o r a j  w ie c z o r e n i  zgronnadze j i ie  w

H*r. Krzemiański
C horoby w ew n ętrzn e, spec. żo łąd k a  i Jelit

przvim \iir od 12— 2 i 4— 6
W itn o. K w i a t o w a  7 , t e ! .  14 -2S  

■ w m n n H M H H i r

j e d n y m  z m c c z e l ó w  P o  u l icach  U a i f y  k rą żą  
s i ln o  .patrole  p o l i e j i .  S y tu a c ja  jes t  m o cn o  
n a p rężon a  K i lk u  zn an yc h  p o l i l y k ó w  a ra b .  
sk ich od n io s ło  w c z o r a j  # n y .  L i c z n e  r o d z in y  
ż yd ow sk ie -  pmzybyłe z o k o l k y ,  c h ro n ią  się 
w  co n tra ln y ch  d z ie ln ica ch  m ias ta .

Z A B IC I  I R A N N I .
L O N D Y N . (Pat 1 \V'e w czora jszych  ro z­

ruchach, w Ja.ffie zg inę ło  16 Arabów zaś 24 
odn ios ło  c iężk ie  rany. Pozatein  w ilku p o li­
c jan tów  A n g lik ów  jest rannych A resztow a­
no 40 osób YY J a ffie  zaprow adzono stan ob ­
lężenia, P o  godzin ie  18 n ikom u nie w o lno  
ukazywać się na u licach miasta.. Obeen/e 
panuje w m ieście zupełny spokój.

Kom unikat o fic ja ln y  głosi, że p ierwsze 
strza ły  pad ły ze  strony Arabów i że w o jsko  
nie b y ło  w cale używane do  stłum ienia ro z ­
ruchów, k tóre  p o lic ja  opanow ała sam odzie l­
nie.

R O Z B IC IE  W IĘ Z IE N IA  W  N O B L I  S.
K A IR  (Pat.) YYT-g w iadom ości o trzym a­

nych tu z Palestyny w ięz ien ie  m ie jsk ie  w  
Nobius (g łów n e m iasto Sa.marji) zosta ło za ­
atakowane i rozb ite  p rzez iium , k tóry  ow o l 
nił w szystk ie li w ięźn iów . N ic  w iadom o, ezy 
garn izon  b ryty jsk i stacjonow any w NaLIus 
tn ferw en jow ał. W ładzo je ro zo lim sk ie  w ysła ły 
oddzia ły po licy jn e  d o  J a lfy  i H a ify  W o j-

skow o sam oloty b ryty jsk ie  w ^K alrze  gotow e^  
są do  od lo iu  w razie  potrzeby. Sytuacja w 
Damr.szku jest naprężona.

O G Ł O S Z E N IE  S T R A J K I’ G E N E R A L  
N E G O .

L O N D Y N  (Pat.) Zaburzenia w  Palestyn ie 
trw ają  nadal. Y\r la f f ie  A rabow ie ogłosili 
dziś  strajk  genera lny. W szystk ie  sk lepy arab 
skie są zam knięte. P ogrzeby  zabityeh Ara­
bów  odbyły  się spokojn ie, natom iast w  Hai 
fie  tłum Arabów  pragnął w edrzeć się n.i 
stację  k o le jow ą  i uw oln ić aresztow anych  w 
J a ffie  Arabów , k tórzy  p rzew iezien i zostali 
do  H a ify  z Ja ffy . Polic ja , p rzy  pom ocy w o j­
ska opanow ała  sytuację, nie dopuszczając 
dem onstrantów Na dachu gmachu stacyjne 
go  ustaw iono oddzia ł w o jska i dwa, kara. - 
b iny m aszynow e. Gdy tłum napierał i usilo 
wał przerw ać kordon  po lic ji, p o lic ja  data 
< gnia. zab ija jąc  jedn ego  i raniąc 35 dem on­
strantów . Od s/rzelów, jak ie  padły następ 
n ic  z tłumu demonstrantów", ranny został 
jeden  polic jan t b ryty jsk i. O koło  godzin y  2 
pi południu nnsta/j.lo uspokojenie. Zarów n o  
w J a ffie  jak i w  H a ifie  ogłoszony został 
stan w y ją tk o w y  i rueh u liczny został wslrz.y 
w slrzym any od  6 po południu do 6 rano. 
R ów n ież w  Jerozo lim ie  gd zie  nara.zie pa­
nu je spokój. A rabow ie  og łos ili dziś strajk, 
generalny.

3, 6, 9...
P A R Y Ż .  (Pat ) .  W  zw ią zku  / żvł?z£ . 

nuzm, \yypovvleclzlaneni przez p rzew o  
<lniczącegs> kon fe ren c j i  r o zb ro je n io ­
we j,  rząd  tinmeuski, w po rozum ien iu  
z k i lku  de legac jam i,  m ięd zy  innem i z 
deJegacją S ianów Z jednoczonych , zgo 
d/i) się chę ln ie  w z ią ć  m iz ia i w  Jtroje 
k tow a n em  na dzień «t iis lopatia  w Ge 
naw ie  pos iedzen iu  P re zyd ju m  Konlh 
rencji.  Dfciegacja francuska  w yraża ła  
zaw rze  op in ję  że koni e.rtmcja rozh ro  
je it iow a  w inna da le j p row a d z ić  swe 
p race  D la tego  też p ropozyc ja ,  wysu 
nięta p rzez  Ileauhhoona, p o k ry w a  się 
ca łk ow ic ie  z pog lądam i de legac ji  fran  
cuskiej. Jeżeli w  tej sp raw ie  z e ‘Strony 
p ew n ych  d e legacy j  m a ją  być c/\n ione 
zastrzeżen ia , to w  ka żd ym  raz ie  m e

ze strony  do legac j j  francuskie j.
G E N fA Y A .  (Pn i j .  P rzyśp ieszen ie

daty  zt brania się p re zyd ju m  kon fe re i i  
cji ro zb ro jen h iw e j  z in ic ja ty w y  H e n ­
dersona n a lra i ia  na różne  trudności 
na tu ry  technicznej. Na sku tek  ły ch  
t iudnośoi. data 3 l istopada, wysuń i ę 
la p rzez  H endersona  w jego noc ie  do 
cz łonków  j jrezyd jum , m e  w ch od z i  jak 
się zd a je  w" rachubę, na tom iast dysku 
towyana jest ew en tua lność  pos iedzen ia  
p re zy d ju m  w  dniu 6 l istopada, p o ­
p rzed zon ego  w  dn. 4 i 5 l istopada 
p rzez  r o z m o w y  m ię d z y  de lega tam i 
N ie  jest jedn ak  pewne, c z y  i ta data 
n ie  zostanie  po rzucona  i n ie  po w róc i  
się do daty p r z e w id y w a n e j  uprzedn io  
t. j. 9 listopada.

Wyrok w sprawie zajść w paw. ropczyckim.
Albert SapraiU po ukoiiiStyhrowniiiiu nu.wego  gabinetu udziehi \v> jab i ień  przedstawi

ciel-om prasy.

TaU.YÓYY. (Pat.) YY’ p roeesie o za jścia 
w pow . ropczyek in , Sąsl ok ręgow y og łos i! 
w  dniu 28 b. m. w yrok  m ocą k tórego skaza 
ni zosta li: YVujciech Tob iasz na 2 i pół roku 
w ięzien ia, Fe liks  Boehniak —  na półtora  
roku w ięzienia- 6 oskarżonych  po roku w ię ­
zienia, jeden  na 16 m iesięcy w ięzien ia, 3 po

15 m .esięcy w ięzien ia, 12 do 10 m iesięcy, 
5 po 8 m iesięcy. D w óch  oskarżonych o trzy ­
m ało w arunkow e zaw ieszen ie  kary. 16 zo 
stało un iew inn ionych  Adw  M erz im ien iem  
wszystk ich  oskarżonych zapow ied zia ł ape. 
lację.

dzie p a d z ie lon a  na 14 okręgów  adm i 
n is tracy jnych . W e d łu g  in fo rm acy j ,  za 
cze rp n ię ty ch  p rzez  koresponden ta  H a  
vasa ,z rzekomo" p ew n ego  źród ła , p rzy  
podz ia le  adm in iis lracv jnym  zostan ie 
w y d z ie lo n y  z Prus teren  na wschód  
od  Łab y ,  k tó ry  p r zy łą c zon y  będz ie  do 
d z is ie jszych  Prus Wischodnir-h i u tw o  
rzy  ra z em  z n iem i odrębną  jednostkę  
adm in is tracy jną  Rówmież n ow a  pro 
w inc ja  b aw a isk a  o b e jm ie  Górną i Do] 
B* Baw ar ję ,  F r a n k o n ja  zostanig yv\ od 
/ębn iona jako odrębna  prczwincja.

Przyjęli? u Pana Prezydenta
W A R S Z A W A ?  (Pa t ) .  Pan  P re zy  

dent R zeczy jK ts jm ii le j  p rzy ją ł  w  dnju 
28 bin. p rzed  p o łu dn iem  posła rumun 
skiego Cader któr> p rzyb y ł  przedsta 
w ić  się P a n *  P re zy d e n to w i  w chara­
k terze  prezesa E lD AG -u . M in is trow i 
Gadere tow arzyszy  t b. prezt.s F1D A C  
i jednocześ ińe  p rezes  honorow y, te j  o r  
ga n iza cp  gen. Rón ian  Górecki

Na.stęipnie Pa ji  1 'rozydenI p rzy ją ł  
d e lega c ję  P O M ’ . yy osobach prezesa 
Rady M in istrów  H ub ick iego ,  podsekre 
tarza sianu Jędr/ejctyicza, m imstra  
SchaeR-la D e legac  ja ta zaprosiła  Pana 
P rezyd en ta  na u roczystość  od s łon ię ­
cia p om n ika  ku czci p o leg łych  człon  
kóyy POV\ ., k ló ra  odbędz ie  się w W a r  
szayyie 10 listopada r. b.

ARaciemjd w 15 rocznkę nie­
podległości Czechosłowacji
A\"ARSXAyYA. (Pal.) W  dii. 28 hm  jako  w 

ló  roczniuL; n iepodległości Czechosłowacji mu 
ranifiin i owarzystwu Polsko Czechosłowac 
ki(ąto .odliyła się yy sali -Rady M iejskie j uro 

ąj/.jnslu iikać'*m ja \ a  akadem je p rzy liy li m ini 
ster SchClzel, ]ioseł rumuński Cadere, poseł 
jugosfow iński l.a/aii-w ii / członkow ie poseł 
siwa czeskosłowackiego z reprezentantem  cho 
rego posła (iij-sv r adcą Smutnym na czele, 
\vy/.si urzędnicy MSZ., przedstaw iciele w ładz 
pańslw ow ycli i rwfcssta, wcierani 1S(>3 roku. 
kolcu ją  ezcskosłowai-ka i zaproszeni gościu, 

Akadem je zagaił pruzos Towarz.yatwa ,Po!s 
ko —  Lzeskosfow ck ipgo p. \Yieloyvievski, 
podkre łając węzfy p rzyjaźn i łączącej oba 
narody Kończąc przem ów ien ie m ówca 
wzniósł okrzyk na cześć Czechosłowacji. Or 
kieslraP odegrała liymn n arodow y czechosło 
w ncki.

Po w\gło*zonych  lin-słępnie referatacli za 
l>rai głos radca poeńjMvra e.zes hosł-oyya-ckiego 
.Smutny, dziękując w  liniemu rządu r-e-puhliki 
a łakżf> w im ieniu po-sla u irsy za stówa uzna 
nia, wyipo’w iedziane o (Czechosłowacji oraz za 
jMid.krp.sk aic yyiczłów p rzy ja źn i łączących 
i:i:a kraje. YY zakończeniu w zn iós ł ok rzyk  na 
cześć Rzeczypospolitej, Prezydenta i Marszał 
ka Piłsudskiego. OrkioKłra odegrała hymn poi 
skh

ElEfcDA KIL
W A R S A W A . ^  Gdańsk 173.88— 173 02. 

Londyn  —  28,51 —  28,23: Noyv\ York  cz^k 
0.08 6.02; Paryż 31.98 —  34 80; Szwaj
oarja  — ■ 172.99 —  172.13; B erlin  'V oibr pry 
wa lnych  2,12.65. T en d en c ja . mocniejsza.

P A P IE R Y  PROĆENTOYY 1: Pożyczka bu
do-wlmia 38,90; 4 pro5. p rem jow a dola ro". -  
48.95: 4 "woc. ziemskie 36; Pożyczk i przćysaż. 
nic mocniejsze, lis ly naogół mocniejsze.

AK C JE : Bank Po lsk i 79,25.
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Tiiowu hitlerowcy pobili
obywatela rolskleao w Sopotach

GD AŃ SK . ( 1‘ W  Sopotach zdarzy ! się 
n o w y  pożałow an ia  godny fak t pob ic ia  przez 
um undurowanych h iM erowców  oby  wał t-la 
polsk iego . O fia rą  napadu pad! p. E dw ard  
E jsym on rl zain. w  Gdyni, o fic e r  reze rw y  
w ojsk  polskich, inw a lida  w o jen ny . P . E jsy- 
roonft zn o jdow a! się w  to w a rz y s o 'ie  p. Bala. 
Idąc g łów ną ulicą Sopot w  k ierunau d w o r­
ca spotka li on i grupę um undurowanych 
h itlerow ców , pozdraw ia jących  przcchouniów 
na sposób h itle row sk i podn iesien iem  ręk i. 
P on iew aż P o la ey  ręk i n ie podnosili, h it le ­
ro w cy  rzu c ili s ię na p. E jsym onfta. i d o .

tk liw ie  go  pob ili tępem narzędziem  po gło 
wie, zadając mu k rw aw ą ranę pon iżej lew e 
go oka, o raz p rzew róc ili go na ziem ię. Cha. 
raktcrystyczne jest, że s to jący  obok  p o li­
cjant, m iino że byt św iadk iem  eu łego za j­
ścia, i aczko lw iek  napadnięty zażądał pom o­
cy, w cale  nie reagow ał. W  zw iązku  z za j­
ściem  kom isarz genera lny R zeczypospo lite j 
in terw en jowuł w  Senacie, żąda jąc bezw zgled  
nogo ukarania w innych  o ra z  polic jan ta  i 
zadośćuczyn ien ia m uterja lnego i m oralnego 
dla poszkodow anych.

Anglja w obronie swego dziennikarza.
f.O N  D YN . (P a t )  Cafn prasa a la rm u je  dziś 

a.ngielską op in je  publiezną w  spraw ie  u w ię­
zion ego  w  N iem czech  korespondenta J ia ily  
T e legraph “  Pantera, oskarżonego z art. 1)2 
K . K  podkreś la jąc  że artyku ł ten uległ 
znacznem u zaostrzen iu  w specja lnej popraw­
ce. w p row adzone j po pożarze gm achu R e.

istagu i że P an terow i g roz i kura śm ierci 
lub d ożvw o łn ie  w ięzien ie.

D zienniki, wspom ina jąc o  w czo ra jsze j roz 
n row ie m in istra Sim ona t/. am basadorem  
R zetpy  w  L o n d yn ie  Hoeschem , dom aga ją  
się od rządu stanow czego wysłąp ien ia .

0 co oskarżają.
B E R L IN .  (P a t ) .  P rasa  n iem iecka  

d o p ie ro  w  dn iu  dzisiejszY m donosi o 
a reszow an iu  w  M on a eh ju m  korespon  
den ta  „D a i l y  T e lee iraph "  Pantera. 
W e d łu g  in sp irow an ych  k o m u n ik a tó w  
og ło s zo n yc h  w god z in ach  popołudn iu  
w ych ,  P an te r  jes-t p o d e jr z e w a n y  o  usi 
ło w a n ie  nahyc ia  m a te r ja łó w  d o ty e tą  
c\ch  za rządzeń  w o  iskow cch  o ra z  o 
upraw ian ie  zagran icą  „p ro p a g a n d y  
ok rop n ośc i " .  N a  p ods tw ie  toczącycn  
się dochodzeń , P a n te ro w i  g ro z i  oskar 
żen ie  o zdradę  kra ju .

W  w y n ik u  in te rw en c j i  ambasad\ 
b ry ty js k ie j  w  B er l in ie  konsul angieb 
ski w  M on aeh ju m  o tr zym a ł  z e zw o le  
n ie  na  o d w ie d zen ie  a resz tow an ego  
dz ienn ikarza .

N iem ie c k ie  o rgan y  p rasow e  w y ra  
ża ją  zd z iw ien ie  z powmdu w-zhurzenia 
ja k ie  a resz tow an ie  Pan tera  w y w o ła ło  
w  op in j i  angielslkiej, p ro tes tu jąc  p rze  
ciw/ko w s ze lk im  p ró b o m  p o ró w n y w a  
n ia  stosunków- prasowrych  n ie m ie c ­
k ich  ze  stosunkami, panu jącem i w  So 
w ietach.

LUwinow w drodze 
do Waszyngtonu.

W A R S Z A W  A. (Pa t ) .  W' p r z e je ź ­
dzić  przęz. W a rs z a w ę  od jech a ł  w c z o ­
ra j  o  godzinie. 22.50 z Dworca, Głów- 
nego, udając się do Ber l ina  k o in is a r y  
ludow-y e-praw za g ran ic zn ych  ZSRR. 
L i tw in o w ,  w  tow a rzys tw ie  nacze ln ika  
w yd z ia łu  p ra so w ego  kom isar ja tu  
.--praw zagrań. Umańskie..go i sek re ta ­
rza k o le g ju m  kom isar ja tu  D iw i lk o w  
skiego. L i tw in o w  udaje  się, ja k  win 
dom u d o  WTaszvgtonu.

B E R L IN .  (Pa t ) .  P r z y b y ł  tu dzis 
sow ieck i  kom isa rz  sp raw  za g ran ic z ­
nych  L i tw in o w  Z ło ży ł  on w iz y tę  nn 
nistrow i sp raw  zag ran iczn ych  Neurut 
liOYvi. wdeczorem  zaś od jecha ł ek ipre 
sera parysk im .

Przyjaźń sowiecko-turecka
A N K A R A .  (Pa t ) .  -Prezydent repu- 

P l ik i  tu reck ie j  p rzy ją ł  w czo ra j  c z ło n ­
k ó w  de legac j i  sow ieck ie j ,  p rzyb y ły ch  
na uroczystośc i lOslecia republik i. Na 
stępinie Isn ieth  Pasza  w yda ł w pałacu 
r z ą d o w y m  bank ie t  na cześć gości so­
w ieck ich . W  czay ie  bank ie tu  Ism e lh  
Pasza  i W o ro s z y ło w  w yg łe s i l i  u.trzy 
m anę w Serdecznym  tonie p r z e m ó w ir

Titulescu zameldował
B U K A R E S Z T .  (Pa t ) .  M in ister 

spraw zag ran ic znych  l i tu łe s c u  p r z y ­
był dziś d o  S inaja  na zaproszen ie  kró  
la, k tórem u z ło ż y ł  sp raw ozdan ie  zjToz 
m ó w  odb y tych  w czas ie  w izy t  w' sto 
l icach państw- eu rope jsk ich

KURACJA ZIOŁA 11
Magistra WOLSKIEGO

jednoczy w  sobie tradycję w ieków  
S T O S U J C I

P R Z Y  C IE R P IE N IA C H  W Ą T R O B Y

woreczka żółc iowego, kam icy  żółci i- 
wę j i żółtaczce. Ziota ze zuak. „BI1- 
L 0 5 A “  które za w ie ra ją  egzotyczne 

rośliny Combrelum i Bobin.

P R Z Y  O TYŁO Ś C I

im tle w ad l iw e j  przemiany materj i.
Z io ła ze znak. „D E G R O S A " ,  które aa 
w iera ją  fod  organiczny w  roślinie  
o rganiczny w 'ifo-śilhiie Yahanga i nie 

w ym aga ją  Specjalnej djety.

P R Z Y  BEZSENNO ŚCI,

nerw icy  serca i zaburzeniach liklade 
nerwowego  Z io ła ze znak. . .PASIYE 
ROSA , k tóre zaw ie ra ją  kwiat Męki 

Pańskie j (Passif lora)

P R Z Y  K A S Z L U
zaflegmieniu, ciężko-ści duszności w 
piersiach i wszelkich cierpieniach pł-ic

D o nabycia  w aptekach, składach  ap teczn ych  ]ub w w y tw órn i

Magister WOLSKI — Warszawa, Złota 14.
O b ja in ia ją  :e broszury w ysy ła  b ezp ła tn ie  w y tw órn ia ,

i zdobycze w iedzy w spó łczesnej.
E T Y L K O :

Z io ła  ze znak. „ P U L M Ó S A 1, k tóre  za ■ 
w icra ją  Schiii-Sehen n iezm iern ie  rzad ­

ką j-o.śuną cliińską.

P R Z Y  O B STR U K C JI C H R O N IC ZN E J,

/a-bur/eiiiaeh żo łądkow o-k iszkow ych  i 
do uregu lowania Irawie.nia Z io ła ze 

znak. „G A S T R O S A - .

P R Z Y  C1ER PIFN1ACH  N E R E K . 
PĘ C H E R ZA ,

m iedn iezek  nerkowych  i wszelk ich  tri 
legliwUści dróg m oczow ych  Z io ła  ze 
znak. „U R O S A ", k ló re  zaw ieram  .roś'i 

nę indyjską Orlosiphonis.

PRZY AR TR E TYZM 1E , 
R E U M A T Y Z M IE

i bólach ischiasu Z io ła  ze-znak. „R ea- 
m osa", k lóre  zaw iera ją  roślinę Sehin 

Schen.

o y o m a l t i n e !

Proces o podpalenie Reichstagu.

Przewodniczący: milczeć!
J E D Y N A  O D Z Y W K A  W I T A M I N O W A  { 

DOSTĘPNA DLA WSZYSTKICH! 5
K . kia m owa pusz ka z a  1.20 Z ł. —  O vom aItyn a  wzm acn ia organizm  i nerwy

fl

B E R L IN . (Pat.) Na d zis ie js ze j rozp raw ie  
o  podpalen ie Reichstagu przesłuchano szereg 
now ych  św iadków  K iiku  i  nich sprow adzono 
z  aresztu

P ierw szy  zezna je św iadek Oehm e kores 
p endent d zienn ika  ausfrjaek iego, k tóry p rzr . 
s łu eh iw any był w  dochodzen iu  p ierw iastko 
wem, a przez sędziego  ś ledczego przesłu ­
ch iw any n ie był pom im o siarau ze sw e j stro 
ny. K ry tyczn ego  popołudn ia św iadek byl w 
gm achu Reichstagu, gd zie  dłuższy czas ro z ­
m aw ia ł z Torg lerem . Zaznacza przytem , że 
n ie  z ło ży ł wówczas dok ładnych  zeznań, ze 
■względu na w łasne bezpieczeństw o. Obeenie 
tw ierd z i, ze  spotkał się z T org lerem  w cześ­
n ie j, tak iż  n ie jest w yk luczone, że jego  w- 
d z ian o  z T org lerem  a n ie  Io p o w a . O treści 
ro zm ów  z T org lerem  św iadek zezn a je  że 
son dow ał ©pin ję kom unistów  w  spraw ie  po. 
rozum ienia, z soc ja ln ym i dem okratam i. Ko 
m uniśei dom aga li s ię rozpoczęc ia  stra jku ge­
neralnego, soc ja ln i dem okrac i zaś uw ażali, 
że  chw ila  n ie była ku ten.u w łaściw a. P rig iu  
ratur zapytu je następnie św iadka, c zy  w  je ­
g o  obecnych  zeznaniach n ie odg ryw a ją  ro li 
zn ów  jak ieś uboczne w zględy, tak jak przed  
tem  w zg ląd  na jego  bezp ieczeństw o osob i­
ste. M oże  obeen ie  liczy się ze w zględam i na 
n iebezp ieczeństw o osob iste T o rg le ra?  Św ia­
dek w- od p ow ied z i stw ierdza, że w jr z e k i się 
w szelk ich  w zg lędów  na, osob is ie  bezp ieczeń ­
s tw o  z  chw ilą, gdy zaczął zeznawać pod 
przysięgą-

O brońca dr, Sack zapytu je, c zy  św iadek 
n ie m yślał o  tern, że je że li fa łszyw o zezna­
wał, m ogło  m ieć to  dla T o rg lera  bardzo u. 
jem ne nxstepstwa. Św iadek odpow iada , że 
wów czas każdy m yślał przedew szystk iem  o 
własnem  bezp ieczeństw ie On sam uważał, 
że w ażne będzie  przedew szystk iem  złożen ie  
zeznań poc. p rzysięgą i m ożność Dror.ieiną 
T org le ra  przed  sądem.

Następn ie zezn aw a li d w a j św iadkow ie  
w ezw an i na wniosek obrońcy T org lera , któ 
r z y  tego dnia byli w  Reichstagu i w ykazu ją  
p ew ne podobieństw o d o  van der Loubbego. 
C złonek  fra k c ji soc ja ln o -d em ok ra tyczn ej 
Gufsehe odprow adza ł T o rg lera  aż do kulu 
arów , jest on jednak  znacznie m n ie jszy  od 
van der Loubbego. Natom iast św iadek Jaku­
bow icz, pracow n ik  sekretarja fu  fra k c ji S. D 
jest znaczn ie  podobn ie jszy  do van der Lu  
e-bbego, za rów n o  eo do  wzrostu, jak  i spo­
sobu nczesam a.

N a pytan ie c-bronęy Sacka, d laczego  d o ­
tychczas św iadek n ie zg łosił się ze sweiui 
zeznan iam i, k tóre  dopuszcza ją m ożliw ość, 
że  to  n ie ran  der Luebbe, ale on tow a rzy ­
szy ł T o r g le io ^ i,  św iadek  odpow iada , że  nie 
p rzyw ią zyw a ł d o  swych  obserw acyj w łaśc" 
w e j wagi. W  p ierw szej chw ili po wybuchu 
{tożaru panowało p rzekonan ie że rów n ież 
partja  soe ja ln o .dem okra fyezn a  ma eoś współ 
n ego  z pożarem  Reichstagu, tak że  uznał / z

w łaściwe nie składać zeznań Okazuje, się. 
że T o rg le r  już w  m aju zw racał się pisem nie 
do  sęd ziego  śledczego o  przesłuchanie tego 
św iadka, do  czego jednak  nie doszło.

P rzew od n iczący  zarządza kon fron tac ję  
tych 2 św iadków  z narodow ym i socja listam i 
Frey^em, K arw ahncm  i K ro lerem . K ażd y  z 
osebny na pytanie, czv m ógł b y ł w ziąć Gu- 
tsehego lub Jakubow itza za van der L u c i Im-- 
go. odpow iada  tym  samym zw rotem . ,.YY'i • 
k lnczone“ .

Obrońco Suck zw raca uwagę na sprzecz­
ności z ich zeznan iam i w  p ro tokó le  p o li­
cyjnym . Obrońca T e ich erf pow ołu jąc  sic no 
tekst stenogram u z rozp raw y, v skosili je  rów  
ni-eż na zasadniczy rozb ieżność z  ich po- 
p rzedn iem i zeznaniam i w  spraw ie ieh k o n ­
fron tac ji z P opow em  i Torg lerem .

Oskarżony D ym itrow  zapytuje* jak  ro 
b , ć może, że wszyscy trze j św iadkow ie  m o- 
g ii razem  obserw ow ać jedno, a każdy przy 
pom iną sob ie  co  Innego —  jeden  #ylku P o ­
powa, a 'drugi ty lk o  van der LuebDego. 
Culu historja, z tym i św iadkam i —  m ów i D y ­
m itrow  —  w yda je  się inocno podejrzana .

B E R L IN . (Pat.) IV dalszym  ciągu p rze­
słuchiwania św iadków  zezna je m jr. YY cher 
sfaedt. k ierow n ik  b inra prasowego f ratce j i  
i i i  rod., w o -soc ja iis tyczn ej Reichstagu. MmJ 

on poczuć w dniu pożaru Reichstagu obok 
y.ajmowunych przez fra.keję kom unistyczną 
loka li zapach benzyny. O  lak iem  samem 
spostrzeżeniu  zakom unikow ać m iał następ 
uego dnia rów n ież dzienn ikarz n a ro d o w o . 
soepalisty czny D roeschner. Poziatem  świa- 
d ea  m ia ł d o jrzeć  w kuluarach Reichstagu 
2  ludzi, z  k tórych  jeden  niósł skrzynkę na 
ram ieniu . YV-g ośw iadczen ia św iadka, jed ­
nym  z n ich m iał być pan der Luebbe, dni 
g im  zaś Tanew . T an ew a m ia l ju ż k ilk a k ro -  
n ie  w idzieć  w  Reichstagu. W  dalszym  ciągu 
ro zp ra w y  okazu je  się, że choć św iadek co ­
dzienn ie p rzebyw a ł w  Reichstagu i często 
kom un ikow ał s ię z kom isją  śledczą w sprn 
w ie  podpalenia, p ierw sze zeznania zło ży ł do 
p iero  20 m arca.

P rzy  k on fron tac ji z  Tonę wem  i van der 
Luebbeni, którem u w łożon o  na ram ię paczkę 
aktów , m ających  zastęp iwać skrzyn ię, św ia ­
dek  rozp ozn a je  za rów n o  van der Luebbego. 
jak  Tanew a.

Tan ew  składa przytem  ośw iodezen ie, że 
n igdy n ie by ł w Reichstagu i nie nyl w  k o n ­
takcie z żadnym  n iem ieckim  komunistą. 
P rzyb y ł d op ie ro  na k ilka d n i p rzed  poża­
rem do Berlina i n ie  m ów ił wcale po n ie 
m iecku tak że n ie m ógł chodzić  z vj.ii der 
Luebbcm  po Reichstagu, <jni też z nim  się 
porozum iew ać.

Świadek s tw ierdza  dale j, ż<* nazaju trz po 
p ożarze  zna lazł w pobliżu  jednego z p ok o jów  
fra k e ji kom un istycznej na pod łodze pdlam -

LEON WOŁŁŁJKO.

I»9
Na jed n e j  tak ie j  u l ic j  .^gdzie n i e ­

m a  ni b ruku  ni trotuaru  z rob i ł  siq 
w ie lk i  ruch.

P o c zę l i  zb ierać  sie ludzi, p o k a z y ­
w ać  palcomii na dach., p a tr z e l i  na n ie ­
ba i o czem śc i s zep ta l i  się m ięd zy  m ) - 
bo. Posz ła  w iadom ość  co  m i l ic jan tc  
w j  lep i l i  na b ram ach  taka karte luszka, 
g d z ie  s ta ło  nap isane: co  gaz  będo pu ­
s zczać  i p róba  z m ia s to w ego  narodu 
zd j  m o w a ć !

Różn ie  gada l i  sąsiady. Jeden p r a ­
w i ł :  co  to w szys tko  —  g łupstwa  > n i ­
ja k ie g o  strachu oricma, d rug i ra ił co 
mieszkodzi, d la tego , o s tro żn ie  ko le  gu 
zu ch o d z ić  a b jd i  i takie co  n ic  n iega- 
da li  —  tyk o  zb i : ira l : paku ły ,  sk iep iat-  
k i* )  i śctrki abo, w y d a rs zy  wata  ze 
stare j kapoty , zapj-c lia li  d z iu ry  w  w y ­
k r z y w io n y c h  i zgn i ły ch  d r zw ia ch  i ok 
nach.

Ign a c o w a  p ra cow a ła  od  sam ego  
raniu. Rzuciła  cała gospodarka , za ­
p om n ia ła  ob  dz iec iach , p rzesta ła  g o ­
to w a ć  jeść  —  t j l k o  ab o  pełza ła  po 
z iem i i id tem  z a m y zy w a ła  s zp a ry  abo 
la la ła  od  k u m y  do k u m y  i zb iera ła  
n o w in y  z miasta. S p o tk aw szy  na ułicv 
p iersza lepsza sąs iadka —  zrazu  p o ­
czyna ła  od  narzekan ia  „p a trza j ,  m ó ­
w iła , b ogaczy  \vs,.vstkie okny  na k rzyż  
p ap ie ra m i za lep i l i  a do' m o ich  kułak

G a z cc

ki szkłu, k tóre (joc lio ilz ić  m ia ły z rozb ite j 
s zyby w leżącym  nad korytarzem  aachu 
szk lanym  Część szyby została w yjęta. Swia 
dek  przy puszcza że  spraw cy podpalen ia 
inogli sie skryć w łaśn ie w  jednym  z p oko­
jó w  frakcy jnych , a potem  w y jść  w  czasie 
ramieszania z poko ju  niepostrzeżen ie. Zda 

niem  św iadka w salach Reichstagu przed  po. 
żarem  zb iera ło  się na zgrom adzen iach  urza 
lizanych  przez kom unistów  w ie le  ludzi, 
wśród k tórych  zna jdow ać się m ie li rów n ież 
cudzoziem cy.

Z  wyjaśnień  T org ler ii w ynika ze we 
wspom nianych  zebraniach brali udzia ł wy 
łączn ie p rzyw ódcy  berlińslgich organ izaey j 
robotn iczych . Na pytanie przew odn iczącego  
T o rg le r  w y jaśnia , że zebran ie takie odbyło  
s ię  za pozw olen iem  Goeringń jak o  prezyden 
la Reichstagu i zostało potem  rozw iązan e 
p rze z  tegoż G oeringa jak o  m inistra spraw- 
w ewnętrznych . T o rg le r  wskazu je p rzytem  na 
fakt, że  spotkan ie św iadka z dw om a osób. 
iiikam i lici koytarzu  w -g aktu oskarżeń '©  . 
odbyć się m ia ło  w pobliżu  poko ju  Torg lera , 
gdy w  rzeczyw istośei, zgodn ie z zeznaniam i 
św iadków  i w yn ikam i w iz ji loka ln ej m iejsce 
to zna jdu je się wpobliżu  poko ju  frak e ji 
n arodow o-soe ja lis tyeznej.

D ym itrow  zapytu je czy sw ianck m ów ił 
obserw acy j co do Tanew a.

Św iadek: Bardzo s zc ze gó ło w o '.
D ym itrow : ,,Czy Denscłieł m ów ił że m iał 

ze sw ym  kolegą w idzieć  D ym itrow a  w  R e. 
ictistagu?"

Świadek: „O czyw iśc ie  m i to opow iada l i
D ym itrow , b lady i w zburzonym  głosem 

oświadcza.: ,, W ięe się do  tego doskonale po­
rozum ieli. Choćhyiu m ia ł być w yda lon y  z 
sa li muszę stw ierdzić , gdyż jestem  n iety lko  
oskarżonym , lecz i obrońeą, że  św iadkow ie  
ci przychodną z dobrze podzie lon em i ro ­
lam i.

Jeden tw ierdz i, że w idzia ł rzekom ego 
T a n ew a *  d rugi —  że rzekom ego D ym itrow a

Tak  rob ią o fic e ro w ie  n iem ieccy ! -1
Przew odn iczący  w oła : „M ilczeć ' ! D o Dy 

m itrow a podchodzi ohrońcu Teich erf, st * 
ra jąc s ię  go uspokoić.

N a  pytanie p rzew odn iczącego  św iadek u- 
trzym uje, że się n ie um aw.ał

Pouezas dodatkow ego jw zeslueb iwan ia 
św. Gufsehego byłego szo fera  frak c ji sncjul 
dem okratycznej, okazu je się. że przed  po.

B. poseł Pluta skazeny na półtora roku
W i ę z i e n i a .

R ZE S ZÓ W  (P a t.) P rzed  Sądem O kręgo 
w ym  w Rzeszow ie odbyła  się dziś rozpraw a 
jirzee iw k o  byłem u posłow i Str. Ludow i gi; 
A u rir*e jow i P lueie  oskarżonem u o  ro, że 1S 
czerw ca na w iecu Str. Lu d ow ego  w  Raksza­
w ie  w zyw a ł obecnych, aby o rgan izow a li się 
w  w iększe grom ady, szjt dem onstrować i 
wym uszać na przedstaw icielach  w ładz uw ­
zg lędn ien ie swych  żadań. P lu ta do w iny się 
nie poczuwał, choć p rzyznał, że naw oływ ał 
do m asowych  wystąpień

Świadek kom isarz P. P. N ow akow sk i o_ 
jiisu.l p rzeb ieg wiecu w  R akszaw ie i zajścia,

p otw ierd za jąc  tezę aktu oskarżenia. Po  prze 
m ów ieu iaeli s iron  trybunał ogłosił wyrok, 
m ocą k tórego P luta skazan j został z art. 
154 par. 1 K K. na pól fora ręku  w ięzien i i 
z  za liczen iem  aresztu tym czasowego o raz ua 
pon iesien ie kosztów  sądow ych  w k w ocie  SO 
zł. Obrona zapow iedzia ła  apelację, jnosząc 
rów nocześn ie o zw oln ien ie  aresztow anego z 
z  aresztu tym czasowego. W n iosku  tego sąd 
nie uw zględnił.

a H B n M B a n H M B

Przeniesienie prochów Blasca 
Ibaneza.

Tea Best Shanghai
H E R B A T A  K A W A  
KAKAO CZEKOLADA

Slcład g łó w n y  :

Warszawa, Elektoralna 28, tel 728-95 
Św ieże zbiory i w ysoka jakoSć.
Artyicu ty nasze są ro cpo w iz e c h r  "one 

w  ca łe j P o ls c e  
D la  hurtu —  duży rabat.

żarem  przyn iesiono  do fra k e ji k r/yn ię .. 
butelkam i w ina reński ego i że  m ożliw e, że 
m jr. W cberstaedt w id zia ł na korytarzu  po 
prostu ludzi, k tórzy  tę skrzyn ię  przyn ieśli 
d o  jHłkoju fra k c ji soc ja l.d em okratyezn ej.

T o r g le r .  wystąp i! z p ropozyc ją  przęsłu 
cli unia urzędn iczek  frak e ji soe ja l-d em okra  
tyczne j, k tóre  m ogą zeznać na tę okoliczność. 
YV te j spraw ie  nic n ie  zdecydowano.

N a leni ro zp raw ę odroczon o  do p on ie ­
działku.

W  tych duia-cli m lbyło Sit uroczyste prze 

niesienie pryi-chow znakom itego pisarza hi.vł 

ip 'ańsk'i:gojB la*ro Ibaneza z Meńto.ny na frou 

rusk iej R iy ierze  do H iszpan ji. \a zd jęciu  

przenoszen ie trumny d-o w illi w Metrttonie, 

k tórą zam ieszk iw ał Bkisco libanez. 
■ ■ ■ ■ n H r a B B B B B H I

Na czam się 
jeszcze zarabia.
Tak ie  ech i po  - targowe. —  Sipotilcmi 

zntijciiuego fotografii.  Bardzo zdolny foibog 

rief i irzulki człowiek. No, ten ehyba przy  

forsie, myślę. Przyv,ri lau ie , «s lowo  do ulowa, 

no i —  w iadoma propozycja

—• Z war jowialeś?! —  k rzyczy  tfo lograf. - -  

Grosza zhnnaiaego me mam Na -obiad często 

nic staiMzn. Kpisz chyba...

—• No przecież na Targach musiałeś nieź 

le zarobić \Y’ idziałem: od rana do nocy 
pra-cow aliśeie..:

—- Tak są-dzis-z ? Otóż dow iedz się... —  tu 
następuje ji-ała llistorja.

A hisforja jest taka. Trzech  usów fo log ra f  

ji  w ileńskie j zaw iąza ło  spółkę do robienia 

zdjęć na Trrgaoh. Zanosiło się bow iem  na 

kokosy. P racow a l i  przez cały t-zas jak woły  

ęjbeól przekroczy ł  grulbo tysiąc zł. A  z tego:

—  Koncesja kosztowała trzecią część,
—  miKilerjały f.citogr drugie tyle,

—- '.robocizna i różne —  dwie trzecie re 
szlv

—• na zysk .spółki pozosśało 130 zł...
Z Itego InzPba jeszcze opłacić  podirtek.— 

T rze j  więc ludzie zaorywa li  się dzień \v 

ćz ień  („bez  względu na pogodę " )  kawał cza 

su; zaTobiły 1'ar.gi, zarobił sklep materjałów/, 
■zarobiły wreszcie siły techniczne, zaś pamo 

w ic  artyści po nodziale —  otrzymali zw rot 

wydatków  na papierosy, —  P rzyc zyn ek  do 

w iedzy  o sposobach zarobienia pieniędzy.

4
Na lyclize Targach i w związku r  niemi 

m ów iło  się wic ie o dochodach z rybo łów  

s fwa Ba! lak na całego z sieciami, hodowlą 
ryli i ,t. d., lo zapewne. —  .przy d-obrej kon. 

jhurkliwzb jeszcze. A le  jest takie tow arzyst­
wo 'przyjació ł rybołówstwa, czy jak  tam. -— 

Należą doń luminarze naszego grodu. W  z o 

roni angie lskich m ężów  stanu jeżdżą ci pauo 

wie -ua weck —  ond gdzieś pod litewską gra 

riicę i fam, n-a jakie jś  duszeliubce doznają  
'przedziwnych rozkoszy. .Słonko, czy  deszcz, 
pięknie czy stołu, siedzi sobie taki honou-able 

i godiziriajmi, d ługiem i godzinam i — • uczy 

inbaka pływuć.. —  Może to  i dobre dla ania 
toj-a, ale zysk? —  Chyba żade-n.

*
Podały pisma warszawskie , że p. porucz 

mk iN. wystarał się o urlop roczny. —  Toż sen 

sacja!... —- A  sensacja, bo por. N jest lo za 

111 i to wainy rybak.

—  YYię.c o o ^ R y b k i  po jedzic  łapać? —  P ro  
■szę nie przerywpć! J*owiem sam.

Rzecz miała się tak YV czasie urlopu por 

N nie grał w  id joU oznego  bridża, ani na 

mandołi inc, ty lko szedł sobie z wędką na p o  

leskie jepoieku i tam... ©d .rana do  nocy  —  
jak wyżej.  Raz wracając  z po łow u  widzi,  że 

sobie chłopek pali  w piecu —  czarnym dę­
bom

—• Skąd? gdzie dąb? - A, panok, w jez io  

raeh dużo. ' Na półtora arszyna grube lezo, 
- a 50 arszynów dłuż\ni...

Obrachunek i d ecyz ja  by ły  prędkie. P o w  
.rót do YY7a.rszaw\. Roczny uirlop. Podanie  o 
koncesję.-,

—  Por. N. o irzym ał wyłączne p raw o  eks­

ploatacji pezior w,zamian za ich uporządko. 
wanie.

Czarni dąb! Mocny, łrwały, ipię.kn,, lep­

szy od mahoniu czarny dąb! Cenili go  nasi 

p rzodkow ie ,  umieją go cenić i dziś. Nie ty lko 

u nas, lecz. i zagranicą. —  P oj H. podpisał 
z f irm am i angielskiciiii um owę na dostar­

czenie cennego, drzewa na 'sumę 300 tysięcy 
dolarów 1

—- Fiu, 1'iti! Caarny dąb, to dobry  interes!

Anem on.

Mecz bokserski Włochy — 
D*nja 1 2 :4,

K O PE N H A G A . (Pa.t.) M ecz m iędzypuńst 
w *w y  bekserów -an ia io rów  m iędzy YYTocha- 
m i u D anją zakończył się zw ycięstw em  dn i 
ż j  ny w łosk ie j w stosmiKu 12:4.

PRAW DZIW IE
l D R 0 W E
p 1 Ę K N E
T A N 1 E

owocowe
parkowe
a l e j o w e

oraz R Ó Ż N E  

P ° L E C A J Ą : g ^ y

A. i M. KtrasaiewsAich 
p o c z t a  Sobolew  
woj Lubelskie, teł.
18 P. K. O. 9079,
W arsz  awa, A L  Je-
rozolim slcie Nr, 24, 

te le fon  4^5-33.

C ennik i na sezon  

jes ien ny na żądan ie 

g r a t i s  i {ranko 

Ceny z n a c z n i e

Pogaduszki mejszagolskie.
lez i !  Gdzież  tu, .jak ten m ó w i ł ,  c z ł o ­
w iek  sc l iow a  sie* . .Śmiećć paniczka, 
dla hiecłnego n arodu  p r zy ch o d z i  i ni 
ja k ie g o  ratiunku n iem a ! O!, —  m ó w i ła  
Ja n ow a  z c zw a r tego  num eru  co  boga- 
c/v ca ły  gaz  w  sekrec ie  t r zym a  jo  i 
nichit m iozgadni k iedy  jago  puszczać 
będo — bo w szys tk ich  b ie z r o b o łn jc h  
w y tru ć  ohco. A  M ań ka  co do sieażan 
ta na posługa  chodzi —  aa s y y o jc  o c z y  
w h lz ia ła  jak  ^ ie rżan t d o  sp ow ied z i  b y ł  
p osze tbzY  a pó źn ie js zo  poro  cala s w o ­
ja dobra  ta m ie l jan to m  w  testamencie 
zapisał!

O d  takich n o w in  słabo rob i ło  sic 
łmhom, w ło sy  dęba s tanow il i  s ie n i 
g ło w ie  i trzęśli sie' on i ze strachu jak 
liści na o G m e  i czeka l i  co  ot-ot zaświ- 
s z c z o  fa b ry k i  n ad leco  erop lan j- i s p a ­
ło, w y t ru jo  ca ła  miast:!

Pa ra  dni p o c ze k a w szy  —  d o w ie ­
dzia ła  sia Ign acow a  co  n ie ty lko  ludzi 
truć będo  ale i ż j  w io ła  ca ła  w ygub io .  
„O n i ,  stysza na sta jn i i sk ładz ik i  jak iś  
c i  n o w y  gaz puszczać będu —  znakirn 
tego  co łjy  na ż j  w io ła  sp rach tyk ow ać  
jaka  ona w jd rzym a łość .- ina !  N ik o m u  
te p i ła ty  * * )  f o lg i  n ie  t ladzo ,  wszys ł-  
ki psy i koty w y g fu m io  a k u rv  i kaczu 
ki to, słyszą, na czarny w ę g ie l  t y m

gazem  spało. Ratu jc ie  —  żesz, kum y 
ż j »w io łk a  jak m ogąc  b o  sam e w iec ie  
co p ietuchu c i kac iuku  —  m aski n ie- - 
dob ierzYsz  i podech no  on i wszystkie' 
jak  m u ch i" !  ,

F y b ra  c h w y ta ła  baby , p łacz i jęk  
latał po ca łe i  u l ic j ,  s to p u d o w y  k a ­
m ień  żałości przyciisnoł wszystkie- ku- 
m j  i c iotki. A.le ra p to w n ie  przysz ła  
n o w a  w iadom ość .  M ańką  co  do s ier­
żanta na posługa ch odz i ,  pow ied z ia ła  
co : „ ju t r z e js z y m  dn iem  g a zy  puszczać 
b ę d o ! "  - i za l iudz ia ła  cała ulica jesz. 
c ze  sm agle j.  Ign a cy  lego dnia na re- 
m iz ja  n ie p o je c h a ł  ale p r z y w io z  wo/ 
g liny  i poozo ł  o b m a z jw a ć  sk ładziczek , 
I g n a c o w a  s i irow adz i ła  tło s tancji  k u ­
r y  i kaczki, Świnia p r z jw ią z a ła  p o ­
s tronk iem  do łóżki, zarzuciła  na picfc 
kota  a d z iec iom  z m ie js cy  ruclntć sie 
zabroniła .

G łucho i )) ust o z rob i ło  sic na d/ie- 
d z in czyku  —  tyk o  w ie lk i  kud ła ły  
Rudka  szam ota ł sie m uw iązan j na łan 
cuchu i ujadał pa trząc  na latając-e ba 
by. W  dusz j  rad ow a ła  si& Ign acow a  
c o  je j  chała  zabezpeczona  jak  należ£y 
sie i m yśla ła  co  jeśli n a  dacii b o m b y  
n ie  puszczo —  oała obe  jścia będzi ż\- 
wa  i cała. —  Chcia ła  tyko  l ian iebn  
d o w ied z ie ć  sie: o ch tó re j  g o d z in i e ‘pi- 
ła t j  nad leco  z łiomibami? —  i. znafcim 
tego, p od sk o czy ła  do le j M ańk i co do 
s icrżan la  na posługa  chodz i.  P r z y l e ­
c ia w s zy  na m ie jsce  w c z e p i ła  sie M ań 
ce za szj ja  i p łacząc prosiła  c ob y  . łań 
ka w szys tk .e  g a zo w e  sekrety  je i p o ­
w ied z ia ła  bo do ju tra  jeszcze  jest ca 
ła noc i szm a t  lu d z ió w  od śm ierc i m oż  
no w y ra to w ać .

M ańce nie b a rd zo  spodobała  sir 
tak a  p o d u fa ło ś ć  ale, poczekaw szy1 ka- 
peczka, poczę ła  o p o w ia d a ć  co :  sier- 
ż a n t o w a  trzec i d z ień  k r z y ż e m  l e ż y  i 
p od  Boiska op iek a  oda ji s.je a sierżamt 
z e ł j ra ł  dz iec i  i schoYsał sie do sklejn i 
pod  k o s z a r a m i ,  p o w ie d z ia Y v s zy  co n ie  
YYyjdzi s t a m t ą d  tpoki w m y s t k i e  tabr-, 
k i iriie za.ŚYviszczo na kon iec  gazu.

Z lęk ła  się nad to  IginacoYya i chc ia ­
ła już ] io w ra c a ć  do ch a ty  ale na sa- 
m y m  p rogu  spotkała s-iir z JaiiOYYO z 
c zw a r te g o  numeru. JanoYca duchu od- 
cliYyycić nie m ogła . W y t ó e s z c z y ł a  l i­
c zy  zw a l i ła  isie na zyd e lek  i eby rebo -  
tała: „ o j ,  o j  —  ipiekurzOYva od m ęża  
uciekła ! K a f ta n ik  i spódnica z k u fe r ­
ka ch w yc i ła  i na w ieś do fa n id j i  po 
szła! A  na od chodnym  taka nawuk i 
m ężu  dała: „ l y  p a trza j ,  m ów i,  jeśli 
m n ie  i tam  ga zy  o t ru jo  —  ly  z drugo 
nie żeń  sie! R o  ja  tob ie  z tandega  
ŚYY"ialka kużda  ciasta kużda Ijułka pop 
suja i aż do śm ierc i inrześladoYyać cie 
b ie  ]h*Jti‘! N a  taka  pogatduszka —  
IgnacoYva skręciła  sie jak  sprężyna i, 
YY-yskoczyYyszY na ulica, povyiedział:i 
b ab o m  co  „ca ła  w u jska  'schowała .sie 
do stlólepów pod  ko s za ram i a Y\'ixzystkie 
piekarzy ' ro/Uicieli sic po Yvioska*ch 
zn ak im  c z e g o  b ęd z i  taki sam y głod  
ja k  prz N iem cach  był..

Jeszcze n ie  pośp ia la  do lec ieć  do 
chaty jak na d ru g im  końcu u licy pu ś­
c il i  pogłoska co „n iem ie c  ,z bo łszew i-  
k iem  idG z m u zyk o  o d  O szm ian y  i 
chco ca ła  po życzk a  od  m ag istra tu  ode 
brać. Z te j  przyczyn iy  — -nasze  jiiłalY 
na eroiplanie b ron ić  sie b ęd o  ale i syyc 
go  narodu  n ie  p o ża łu jo " .  D o  wiec/u

ra już b y ła  o b j a Y Y i o n a  yy ujma LitYvie i 
Japon  ji i c l i ło  Yvie eo b> lob y  da le  j —  
żeb n ie  z rob i ło  sie c iem n o  ż-e ludzi 
n id  poczę l i  c I i o y y u ć  sic p o  kwaterach . 
Ignacy ,  zasmarOYY uyy\szy d r zw i  od  skła 
d z i k a  p o ło ży ł  sic spłlć, a łńcdna 1 garn­
cow a  d ł u g o  d h i g ' o  ś'iedziała przy  za 
k i to w a n y m  o k n i e  i patrza ła  na .świn­
i ło  pa lące j sic o pół Yviorsly latarni...

T e j  nocy Ign acow a  m e zmro/.y ii 
y ik i .  A ż  d o  ś\Y-itaiiia 0 'd in ‘iY v ia ła  r ó ż a ­

niec, żegnała  sie i w zd ych a ła .  Na ra- 
neczku. p o b u d z i ł a  męża i dzieci, dała 
im  czyste  koszuli,  zapaliła  św iecone  
ziółiki i czeka ła  gazoYyej śm ierc i. A le  
g o d z i n a  szedłu za godz in o  a śm ierc i 
jakośc i n ie  sp ieszy ła  ^sie... tyko ko le  
po łudn ia  z a ś w i s t a l i ,  zabu dz ia l i  la b ry  
ki, a nad  m iastem  p o k a z a ł o  sie d w a ­
naście p i ła tów  z bom bam i.  Lu d z i  po 
czeli uc iekać i za m yk a ć  sie w- chatach, 
z a d zw o n i l i  d zw o n c  za w y l i  na ró żne  to 
ny  psy —  aż sam Ign acy  poża l i ł  sic 
nad  b ied n ym  Rudko, Yvidzą-c jak  ta r ­
g a ł  sie na łaiicuhu i skoYyytał n i e s w o -  
im  g łosem . Znakuu togo  Yyyskoczył 1 1 
d z i e d z in c / Y  k, spuścił z o b r o ż y  i przy- 
p r o Y y a d z i ł  kudłacza do stancji.

T y m c z a s e m  gdzieśc i rzucil i  b o m ­
ba. Strach Irząs n ie tyk o  ludźm i ate 
j  żyw io łu .  Kury  p o c zę l i  kudech lać , 
k a c zk i  zbili sie do kupy  i yyy c iąga  li 
k ró tk ie  szy j i ,  Rudka  już ni'> skoYvy- 
tał ale śpioYYał jak dz iad  kalYyaryjski, 
—- n a w e t  ŚYvinia, leżąc, odm róży tą  j e ­
dna oka i k rechta ła  ob o ję tn ie

Ign acow a  p rzy tu l i ła  do siebie d z in 
ci,' zak ry ła  głoYvki fa r tuszk iem , a I g ­

n a cy  siedzia-l c ichenko  na łaYvie i pa­
t rza ł  na k oncY  butow

Na dz iedz ińcu  z rob i ło  sic c ic lio . 
W ia t r  ro zdm ucha ł dymi i w chac ie  I g ­
nacego  poczę ło  rob ić  sie kapeczka  w e  
seiej. U sp o k o i l i  (sie k u n  kaczk i,  Rud 
ka przesta ł wyć, kot zeskoczy ł  z p ie ­
ca na zYMelek, IgnacoYYa zd ję ła  z dz ie  
ci tartuszki, a sam Ign a c y  fa jk a  z a ­
ku rzy ł  z radości, my-śląc co te.ii raz 
YYszyislko skoń czy  sie s zczęś l iw ie  i jak 
n a le ży  sie. A le  tu podeszła  taka zda- i 
rżen ia  <*o zadziYYił sie i sam  Ign acy  i 

cała je g o  fa m d ja .  Rudka, obaczY w szy  
kota , sk oczy ł  z m ie jscy  jak  ty-grys i 
chciał kon ieczn ie  chYYycić za ogon  ale 
kot skręciYytszy sie aligansko. dał sir 
Gbściana,bicnoł do dtzwi-, a p o c z ą w ­
szy co  n ie  od em kn i —  skoczy ł  na o k ­
na, Yvybił szyba  i po lec ia ł  jak  p iorun 
lia dzied/iaiczyk. Rudka, p raw d a  p.j- 
yy ed z iaw szy  za lr z ym a ł  sie na w a z o ­
nach z. kw ia tkam i ale yv ta pora  na 
d z iedz ińcu  Yyyipaliła b om b a  i k łęby  ga 
zu wprali sie p rzez  w yb ita  s w b a  do 
stancji... Ign acy  chYvY'cił poduszka  
chcąc za tknąć  dziura ale już by ło  po- 
czusie, bo ca ła  chata  poczę ła  kaszlać  
i kichać, a za m inuta p o ja w i ł  sie taki 
p łacz jak iego  n ie  posłyiszysz i na 
smentarzu...

T a k  skończy ła  sie „Yyu jna  gazow a  
na m ah is ink ie j  .starenkiej uliczc?, 
gd z ie  n i e m a  ni bruku ni trotoaru

:i:) SziiiaHiki. 
P / W i.

T rw oż liw ie .

%
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Możliwości eksportu do Rosji. Co spowodo wato pożar w garbarni Holsztojaa
Zamówienie na drobne wyroby rzemieślnicze.

Izba  R zem ieś ln icza  w  W i ln ie  juk 
ju ż  n ieraz  o tern p isa liśmy, naw iąza ła  
w  s'WDifn czas ie  kon tak t  ze <si'erann 
h an d lo w e m i w  R os j i  i wys łano  n a w » l  
w ie le  w z o r ó w  p r ze ró żn ych  w y ró h ó w  
r zem ieś ln ików , oczyw iśc ie  tych w y r o ­
bów . k tó rych  b rak  od czu w a  rynek 
sow ieck i.

W  rezu ltac ie  w  ostatn ich  dniach 
do Izby  R zem  w W i ln ie  nadeszła  a fer  
ta ..Sow ipołtorgu" na drobne \v\ r o l o  

Z a m ó w ie n ie  p ros i  o nadesłan ie w z o ­
r ó w  następu jących  p rzed m io tów .  I1.)- 
d a je m y  ich spis ze w zg lęd u  na to, iż 
za w ie ra ją  p rzedm io ty  z'bvtku, co  j o  I 
ch arak te rys tyczn e :  —  sprzączk i yysze!

k iego  rodza ju , ko łn ie rzyk i ,  k raw aty ,  
p r z y r zą d y  do m an icu re  i f r y z je r sk ie '  
przytbory, r ęk a w ic zk i  c iep le  na futr/ 
na 1 palec i na f>,voraz sk ó izan e  dam  
skie zw yc za jn e  jak  i eleganckie fanta­
zyjnie ozdobne.

W tiajbli szym  czasie  kio Ros ji  so 
yyieckiej uda je  się polska yyycieczka 
liandloyya, która m a  aa ce lu  o t r z ym a ć  
konkretne  zam ó w ie n ia  i o m ó w ić  szei.ę 
góły dalszych dostaw.

Z tre l i  też wzg lędóyr o ferta  prosi 
o  jaknajrych.le jszcy nadesłan ie wzo- 
rów , w r^ zc zeg ó ln io n y ch  yv nades ła ­
nym  spi.-ie. (UJ

Fabryka skórek futerkowych nie była ubezpieczona. 
0 uruchomieniu spalonych warsztatów nie może być

narazie mowy.

Spółka benanarzy polskich zabiega 
o dostawę 120 tysięcy beczek.

W e  wczorajszym  num erze ,,lvurje 
na1 donosiliśm y o pożarze garbarn i 
przy uliey Pop ław sk ie j 30, gdzie uległ 
kom pletnem u zniszczeniu piętrow y bu  
dynek fabryczny, w  którym  mieściły 
się trzy wytwórnie buiło.skornirze i fu  
terkow e.

Przeprow adzone dochodzenie p o li­
cyjne ustaliło, iż m owy o podpaleniu  
w  tym w ypadku  być nie może, bo  
wiem  dw a warsztaty Dyły ubezpiecza  
ne od pożaru na bardzo nieznaczne 
sumy, zaś fabryka skórek fu terko ­
wych wcale zaasekurow aną nie była.

N atom ias t  g tw ic rd zon r in  zostało 
iż  tego  dn ia  w  fa b ry ce  fu te rek  pozo

staw i o i io  bez dozoru palący się piec 
kolo którego suszyły się futerka. Praw  
depodobnie od w ęgla w y j'—-e g o  z pa 
leniska zajęła się podłoga, która za 
w icrała pod sobą trociny. Zanim  po ­
żar spostrzeżono ogień przybra ł w ię k  

sze rozm iary i wkrótce ob ją ł całą gór  
na halę.

W łaściciel fabryk i skórek futrza­
nych ocenia swoje straty (na 25 tys. zł. 
został 0 1 1  eałkow i.eie ;zru jnowa.yy.

Spraw a szybkiego uruchom ienia  
zniszczonych zak ładów  pracy nie jest 
w chwili obecnej aktualna, ze w zg lę ­
du na brak  środków  pieniężnych, (c)

Jak już o tem  pisa liśmy, w iększe  
oś rod k i bednarsk ie  w Po lsce , /.jedno 
c z y ł y  się w  spółkę, k tóra  ma na celu 
w y k o rzy s ta ć  jaknąjtszerzej m o ż l iw o ś ­
ci eksportu  beczek  zagran icę  w ogó le .  
D 0 spó łk i lei w ch o d zą  tinkże W i ln o  i 
B ia łystok .

Spó łka  rozpoczę ła  już swą dzia ła ! 
no.ść. P e r t rak tu je  obecn ie  ze s fe ra ­
m i przem yis łowem i w  A m e ry c e  w spra 
w ie  dostawcy 120 tys ięcy  beczek do p i­
wa rocznie. P rzed s ta w ic ie le  lu p  w a ­
ró w  am erykańsk ich  zasadn iczo  godzą  
się ina w aru n k i podane  p rzez  spółkę, 
tak i7 ostateczne za ła tw ien ie  tej sp ra ­
w y  m o że  nastąpić w  czas ie  n ijibiiż

szym.
- U zyskane  za m ów ien ie  zostalob* 

p rzekazane  w m n ie jszych  lub' w ię k ­
szych  częśc iach  do  poszczegó lny cli f a ­
b r y k  c z y  też spółek bednarsk ich  (jak 
w  W i ln ie  i B ia łym stoku ) do wy kona 
liia.

Bawdący pibecnie w  W a rs za w ie  
przedsdawdciel Izby R zem ieś ln icze j  w 
W i ln ie  o m a w ia  w ysokość  ew entua lne  
go kon tygen lu  dla W ilna.

W i le ń s k ie  spółk i bednarskie , w  ra 
zie zaw a rc ia  minowy na tę dostawę, 
d t r z y m a tyb y  roczn ie  d o  w ykonan ia  12 
t\sięcv beczek  na m m ę  przeszło  350

m-ty s ięcy złotych.

Wybory du rad gromadzkich.
Wyoory sołtysów i podsołtysów.

"Wczoraj został ogłoszony w  „Dzienniku 
Ustaw'" regulamin w yborczy  do  rad grom a­
dzkich, oraz. -regulamin wyborów  io t iy s ó  ,v 
i podsołtysów na terenie dziewięciu w o je ­
w ó d z tw  centralnych i wschodnich, a n iiąao 
w ic ie  woj.  warszawskiego, łódzkiego, lube! 
skiego, kieleckiego, białostockiego, wileńskie 
go  nowogrodzk iego ,  pole-k iego i wołyński--

Jednocześnie ogłos-zome zostało dużej do. 
n ios lo ie j  pol itycznej rozporządzen ie  ministra

H E M O R O I D Y
pieczenie, swędzenie, k rwaw ien ie  i 

bóle. usuwają czapk i , ,Kastano]‘ " m a­

gistra W olsk iego.  —  Żądać w aptekach 

sktadacli aptecznych lub w wy twórn i :  

Magister Wolsk i,  W arszawa, Ztota 1 t.

Otyli żyję krócej...
Icti serca, obłożone watą tłuszczu, praca 

ja  z wysiłkiem, wyczerpują się i odmawiają 
pashisżeństwa wcześniej.

Otyłość. spowodowana -est złą przemianą 
materji  oraz zaburzeniem czynności gruczo 
ton dokrewnyeh.

T clko iziol Magistra W olsk iego  „Degro  
sa“  zawierają jod  organiczny w postaci ro 
śliny morskiej Yahngł który wprowdzonv  
dc- organizmu, pobudka gruczoł tarczowy do 
należytej pracy, powodując "śzi hkie spalanie 
nadmiernego tłuszczu. Śą one skutecznym 

środkiem przeor,s"N. otyłości i .nie w nnagają 
specja lnej djety.

Zlofa ze znak. ochr. „  DEóROSA‘
I ) o  nabycia w  aptekach, drogerjacli . skl-i 

dach aptecznych lub w wytwórni:  Magister 
W o lsk i  Warszawa, Złota 14.

Objaśniające broszury wysyłamy bezpl.it
nie.

spraw wewnętrznych o .dyspensie języku- - 
we j” , zawierające warunkowe zawiedzenie 
przew idz ianego  ustawą obowiązku władania 
ję zyk iem  polskim w s łow ie  i w ipiśnyi j#kji  . 
warunku posiadania biernego prawa wybór 
czego. Za w ii-szen ie teg-o ujbowiązku nastąp­
iła okres trzech lat od ‘chwili  ogłoszenia to/ 
porządzenia.

Na terenie powiatu białostockiego, bici. 
skiego, so,kolskiego, grodzieńskiego i w-ołyń 
skiego podsołtysi zwolnieni ż ostaną od otm 
wiąziku władania język iem  polskim w piśmie.

Na teren ie  wo jewództwa 'nowogródzkiego 
sołtysi zwo-lnieni zostaną od obow iązku  wł.-i 
dania ję zyk iem  polskim w piśmie a pods >ł 
łysi —  w s łow ie  i w piśmie.

Na terenie  wojewódzlwta- poleskiego za 
równio sołty-si, jak i ipodsołtysi zwolnieni zo. 
stają od -obowiązku władania ję zyk iem  p.il 
skim w  s łow ie  i \y piśmie. Identyczna dys 
penisa ję zyk ow a  zastosowa-na jesit do terenu 
w o jew ództw a  wileńskiego.

Na  W o łyn iu  sołtysi i podsołtysi zwolnieni 
będą od obowiąziku władania język iem  pot 
-skim w  -piśmie. ; w ż*

Komunikat Peowlaków.
Sekretar ja t  W ileńsk iftg0 K o ła  P  

O W .  zaw iadam ia ,  że  w  dniu 31 ,pa-ż 
dz ie rn ika  br. odbędz ie  się w  K r a k o ­
w i !  pośw ięcen ie  sztandaru Okręgu  i 
Ko ta  Z w ią zk u  P e o w ia k ó w  (P. O. W .)

P ro tek to ra  p r z y ję l i :  ot>. P rezes
Rttdy M in is trów  Jainusz Jęd rze je  w i c ? 
p M ars za łk ow a  Piłsudska oh. \lhii- 
ster  H ub ick i  i Gen. Rydz - Śm igły.

Bliż-sze szczegó ły  uroczystości, do 
w ied z ieć  się m ożn a  w sekretar jac ia  
K o ła  P- O. W .  p rzy  ulicy Ostrohram  
sk ie j 16.

Dni Oszczędności 
w dzielnicy Pon arsklej

W  zwńązku z „Dniem Oszczędności ż.i 
rz -d  Kota BBAYR. dzie lnicy Ponary organizu 
je zebranie informacyjni* dla mieszkańców tej 
dzielnicy. Zebranie to odbyto się w dniu JO 
października r. b. o godzinie, IG w  świetlicy 
Monopolu Spirytusów ego przy ul. Ponarskio j 
63.

Na tern zabraniu odczyt iia lemat „Dzień 
Oszczędności" wygłosi aplikant sądowy p. 
W ładysław  Rubioiiski.

WSIęp dla szerszej publiczności bezpłatny

Z pogranicza.
W IZ Y T A C J E  D U S Z P A S T E R S K IE  J E. KS.

B IS K U P A  G A W L IN Y .

Bawiący na pcgrau iezu  polsko.sow iee- 
kicm J. E. ks. Biskup G aw lina zw ied ził k il­
kanaście strażnic i oddzia łów  K O P  gdzie 
wśród żołn ierzy rozdaw ał obrazk i św ięte u- 
łlzfcln ł b ierzm ow an ia  i spow iadał. J E. ks. 
biskup G aw lina w izy tow a ł św iątyn ie i ka 
p lieę zna jdu jące s ię na pograniczu. Ludnose 
spo/ykata go  wszędzie entuzjastyczn ie i gar 
r.ęia się oehoezo do spow ied zi i b ierzm ow a­
nia

W izytacja. duszpasterska przeprow adzona 
zostanie rów n ii z. na pograniczu  polsko li- 
iewskiein.

Handel ptakami.
W iln ianie  lubią kwiaty i ptaki. Ziótki na 

jarmarkach S.to Jańskim. Ś.go Jerzego, mają 
powodzenie. i najskromniejsze babinki p rzy ­
noszą wyhodowane niezwykłe rododendrony 
i inne palmy. Na przedmieściach w idz im y w 
oknach i kolo domków kw iatów  dużo. a na 
prow incji i w miasteczkach i po v Jach z za­
miłowaniem hodują kwiaty dochodząc czasa 
mi do niespodziewanych rezultatów w w iek  
kości i piękności okazów.
Ptaszki też hodują, gołębie, trznadle dzwońń 
ce, cizyżyki, szpaki.  Zła-pane do sideł ttuną 
się biedaki po klatkach i sprzedają za 30 gę, 
-za złotówkę ..bo śpiewa jak  kanarek” . Na Łn 
kiskim bbieu gdzie  się ten handel odbywa 
można i kanarka ze ś-lro-zjnio ozdobioną klatką 
za 6 zł. kupić.

—  Szkoda tyci) ptaków w więzieniu, m ó ­
wi tkli w a . imość w  salopie.

—  Dek kup paniutka i puskaj jego na 
wolność —  propo-uuie wesoły wyrostek właś­
ciciel dzwońców, które śpiewają „ jak  dw;>_ 
neczkr lepiej od słowika' .

—  Gołębie też przynoszą hodowcy. Trzy  
złote para gatunkowych, ale i za 50 gr. sztukę 
i za 1 zł. parą ładnych, białych jak śnieg do ­
stać można. Bo wszak, karmić trzeba, a gro.  
clm darmo nikt nie otrzyma. W ;c może kio
kupi? Iicl

KLUCZ DO ZDROWIA
G E  R  M A T O Ł

D-ra D O B R Z A Ń S K I E G O
LECZY

G O I
ODKAŻA

Ż A D A Ć  W S Z f c D Z I B  
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K U R J E R  S P O R T O W y
Dziś gramy z Polonią.

C zeka l iśm y  dfuąto. aż nareszc ie  
p rzy jecha ła  do  nas Po lon ia ,  k tóra  pre 
te iw lu jew ów n ież  o w e jśc ie  do L ig i .  Da 
czek a l iśm y  się spo tkan ia  które  ma 
osta teczn ie  ro zs trzygnąć  (na boisk u 
nie p rzy  b iurkach ),  k tóra  z d rużyn  
w e jd z ie  d{) wy m arzon e j  fugi.

Zn in terosowan ie  ineczcm  jest og rom  
ne.

Dzis ie jsze  spotkanie jest nad/wv- 
c/jjij pow ażne . S ądz im y  że będz iem y 
śwind,karni p iękne j  gry. W iln ian ie  po

że P o lo n ia  
m ożna  w y ­

w ia n i  ze sw e j  strony grać  osrożnie, 
m a jąc  jednak  pewność, 
jes t  zes{K)le-in z k tó ry m  
grać.

M ecz  r o z p o c z n ie -isię-punktualnie a 
godzinie. 13.30 na boisku iim. M arsza l­
ka J. P i łsudsk iego  p rzy  ul. W e r k o w -  
skiej.

Mecz ędziu je  p. Lustgarten . R 
wanż odbędz ie  się 5 listopadti w W ar- 
.sza-wie. ’

Katastrofa Kolejowa we Francji.

Przed pum dniami wpobliżu Evreux spadł 

/. wiadu/ u kotejowęgu do rz.frki  ̂kspreń l in j i  

Cliei b,:ur-g—,I‘ary/. Zdjęwia nasze przedsta­

w ia ją  o gók iy  wido-k ro/bilcgo pociągał i a c  

cją p i«rw;.ze j po-mocy dla ofia-r katastrofy.

fiudiatur et altera pars.
Koto Sportowe p rzy  Państw. Semi- 

luw-jum Nauczyc iehk iem  Męskiem hu. 
Tomasza Zana w Wilnii> -nadsyła narn 
pi niższy -Iis-t z prośbą o  zamieszczenie. 
Zamieszczamy go, jako  głos stromy 
drugiej,  w imię bez-sironaości i wob “ 
oświetlenia przykrego  zajścia przez 
obie strony na -tem w j  jaśnieniu i opin 
je  o zajściu zamykamy. Red.

Szanow ny Pan ie Redaktorze!

Uprzejm ie  pros imy o zaniietszczenie na­
szej o-ćipowiod.zi na „wy jaśn ion ia ”  Kola. Snor 
tow ego  przy  G imnazjum Z. Augusta w  spra­
w ie  zajścia podczas meczu.

iPoniew.iż wyjaśnienia dana: p rze z  iKoio 
Sportowe Gi-nin. jCygmuntd Augusta są n ie ­
prawdziwe, clu-emy wyjaśnić wszystko nale 
życie.

Pom im o  za-przeczeń ze'stromy „Zygmun- 
e iaków ".  że spotkania' rozpoczęto się o godz. 
11.15, s tw ierdzamy zgodmie ze wzmianfrią 
JKuujera",  że m tcz  -rozpoczął się na parę 
minut przed 12

Miw imy jiodikreiślić -ztą -organizację zawo .  
dów, gdyż pom im o-ch łodnego  dnia, p rzerwy  
pom iędzy s-potka-niami trwały comajmniej Kil 
■Kanaścrc minnil i grą-cze oraz-publiczność mu 
sie li inairanąć. Jeżeli  chodzi o osobę sędziego 
ip. Mulowskiiigo, w tej sprawie  gtoisu zabierać 
ii«e,J>ęflziemy, bo to nie jest maszą rzeczą, ja 
ko uczniów krylytkow-uć -p-rofesoi-a; jiozosla 
JYlamy to o-bjektywnemu są.dowi innych.

Nie m ożem y zrozumiał? odnoszenia się Kói 
ka .Sportowego Gimn. Zygmunta Augusta cl,i 
prezesa Bratnie j Pom ocy  przy  iSemina-rjum 
\T -Kozłowskiego, którego oikreślomo „n ie ja  
k i ‘ ". gdyż W .  Koz łowski jest re-pu-ezcntnnteni 
n-aszego zakładu i możemt przypuszczać, że 
nalcżć go iraktować inwcz.ej: ta-kie traktoWa 
nie ko-I. W . Koztow.skie-go ubliża naszej szko 
to i może świadczyć tylko 'o braku najcdeinen 
tarnie jszego wyrobien ia kuMu-ralnego. Jećli 
chodzi o pobic ie Kozłowskiego, m ożem y w 
każdej chw ili p rzed łożyć  osobom  za in tereso­
wanym  zaśw iadczen ie lekarskie, s tw ierdza ją  
cc  rozb ic ie  g łow y . Na ltóy  dodać, że w szatni 
próęz W . Koz łowsk iego  zna jdowa ło  się spora 
:lanych osób. na których jednak „porządk  ).  
w y ” niu zw-raeał uwagi, -ponieważ widocznie 
miał oso-lii.slą urazę do W  Kozłow.skiego i 
że kolega J^uzy.-rkiewicz nie odniósł sic ty tak 
grzeczny sposób do osobę AA" Kozłowskiego, 
jak potem o w „k i i r j e r z e ” . w .,\\'vja,śnieniu”
K S. Gimn. Z. Aiigu,s-ta. o czem może powTie 
dzieć ęliyba sam kapitan drużyny!1, Gimn. Zyg 
niunia Aiigiisila —  lhis-z.karzew icz. k lary siu 
rat się pow strz jm u f  swego wo jow n iczego  ko 
legę o-d datezego zasypy lyania gradem  cio 
sów ])obsc'iskia)i A\T. Kozto-wslciego i został 
sam uderzony przez tegoż Dziw i nas. że K o ­
ło .Spo-ntowc Gimn. Zygmunta Augusta z ta lag 
czelnością stara s ię '"zaprzeczyć  oczywistym 
faktom, k-tóre miały mie jsce w szatni i lube 
wnnnić swego kolegę.

Obowiązkiem gospodarzy 'byto niedomu- 
ścić- do tak smutiit-ch zajść w szatni i nn 
■bobku oraz do pobic ia lrnlszego prezesa Brat 
niej Pumos_yr. —  AA^elkn jest niegościnność 
orga n i za I orówT -rozgrywek.

A teraz kitka stów. co do nasz-ego zejścia 
z boiska, k-tóre uprzejmi i mil i ..Zygmuncia 
ey “  -nazwali ..niewyrabiuiiie-m sportowern .i 
n ietaktem wobec .profesora” . —  Zeszliśmy z 
boiska, gdyż nie mogliśmy znieść "ri.iesprawk-u 
liwego t-rakiiow-ania nas p-rzez sędziego. -którv 
odął piłkę . .Zygmunciakom” , pomimo, że ona 
należała do nais. O tem chyba mogą poyyio 
djiflf"- w-szyscy- w idzow ie,  jak również i gra, 
-oze -Z. August-a.

Dziękując- zgóry za umieszczenie naszej 
odlpowie-dzi kreślimy się z poważaniem: 

..K O LO  SPORTOAVE“  
p rzy  Państw . Sem. Naucz. Męskiem  

im. Tom asza Zana w AAMlnie

A  Od Udręczeń do Zdrowi a  W
poprzez

T* i »a l  d z iaU  szybko przy:

Wintu
Orjttlt!

Higritit!!. leitilsll
i iirtttKDItiiiE

T o ^ a l  uśmierza bó le i przynosi nie wywierając żadna^o
ubocznego, u jomnefo  wpływu na aerea i żołądek.

Jui od przeszło lat 15-ta 
z powodzeniem stosuje 

się Drzy tych schorze­
niach tabletki Togal. T y ­
siące udręczonych odzys­
kało swe zdrowie p r iy  
pom ocy Togalu.

Toga l wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego  i d la ttgo  w za­
rodku zwalcza te niedo­
magania.

spróbujcie i przekonajcie się .  -ni dziś  jeszcze  i zakupcie natychmiast 
w najbliższej aptece T o fa l .  N a le ży  jednak zwracać b «  rzną uwagą 
na nieuszkodzone eryginalne opakowanie. Cena zł. 2.— . Nr . Keg. 1364.

Teatr „Lutnia". R A D J 0

R EU M A T Y Z M , IS C H IA S . 
ARTRETYZM, N EU R A LG Jt  
ZAPALENIE NERWÓW i t.p.

RÓŻE EGZEM Ę CZYRAICl. 
W R Z O D Y ,  R A N Y  i ł. p

,,Jasnowłosy cygan*' operetka 
M. knopfa . T e k s t  k . I el/xa.

T ru d n e  zadanie m ia ł  kom pozyfa ir  
te j opere tk i,  chcąc osątue muzy.^ę swu 
j;| m a jącą  być  p rzec ie  m u zyk ą  o w i ­
b rac ji  ż y w e j ,  na tle liibretla tak r o z ­
w lek łego ,  choć nie p o zb a w ion eg o  ej u - 
z o d ó w  interesu jących . P o m im o  tego, 
m u zyk a  K n o p fa  « i a  tu dużo rytn .icz  
n e j  w e rw y ,  b a rw n ego  ko lo ry tu  i ła t­
w e j  in w en c j i  m e lod y jn e j .  W ęg ie rsk ie  
tło akc ji  opere-tna uta-twia u w yd a tn ie ­
n ie  tych zalet: zasatln-icze p ierw iastk i  
lu d o w e j  m u zyk i  w ęg ie rsk ie j  m a ją  
poddois latk iem  ta-kiuh ez\’i in ików , kto 
re dziełu m uzycznem u, opa r tem u  na 
ruch. g w aran tu ją  ten w a żn e  atut. iż 
m u zyka  -nie jest nudna. Już choćby 
t v lk o  tem aly  laneczine z cza rdaszem  na 
czele  dz ia ła ją  zawszęt-iz e fe k le m  za ­
pew n ion ym . Nic też d z iw n ego ,  iż mu 
zycz.ua Strona ^Jasnow łosego  cygana" 
yy ysltidjo-wana p recy zy jn ie  p rzez  k a ­
pelm istrza. p. Koclianowskieg-o, a na ­
cechow ana  n icskon ipM kowaną przy- 
stępnością, w y p a d ła  ba rd zo  dohrz.t. 
Szkoda  ty lko, iż nie dayyała pola nis-ź 
k tó rym  so lis tom  de> ro zw in ięc ia  ich 
znanec lt  uzdoJiiień w oka ln ych . Zato 
catv personel, z r eżyserem  p. Ta trzań  
sk im  na ęze le ; dok łada ł w szeik ich  sta 

łań , aby .żyw ośc ią  i humorenn gry , 
oraz w p ro w a d ze n iem  l ic zn ych  scen 
zes;połowycR, u trzym ać ‘ einpii akc ji  
p rzyd ług ie j ,  i w ym a g a ją ce j  radAkal- 
n yc l i  sk ró tów . Dużo  o ż y w ie n ia  w n o ­
siły sceny zespołu ba le tow ego , k tó i j  
we wstayvkach tanecznych  1 i 3 aktu 
( „R a p so d ja  w ęg ie rsk a ”  i ,,\Valc haw a j 
sk i” ) pod p r zew od em  p.C ies ie lsk iego 
i p r im ab a le r in y  o. M a r tów n y ,  c ieszy ł 
się zas łużonem  p ow odzen iem .

W  ro l i  hr. L e o n y  p o zn a l iśm y  n o ­
w ą  siłę naszego  zespołu  o p e r e tk o w e ­
go, p. Łasow ską , k tóra  p rzy  s w o k ł  
w aru nkach  za jm u jące j  poyy ierzchow  
ności t p e w n e j  ła twośc i w e  w ładaniu  
n iew ie lk im , lecz p r z y je m n y m  w 
b rzm ien iu  głosem, n ie zaw o d n ie  ro zw i  
n ie  się pom yś ln ie ,  zw łaszcza  po nabv  
ciu w iększe j  sw ob od y  g ry  i n a tu ra l ­
ności yv w yk on an iu  tekstu  m ó w io n e ­

go-
C op raw da ,  to tekst ten. czy  to z 

w iny oryg ina łu , c z y  z w iny  tłom acza. 
g rzeszy  zbytn ia  napt.szonoscią  stylu. ■ 
i m ie jscam i przcpo-m ina s tarośw ieck ie  
po\yieści.

I^p. Dejnboyyski ( rom an tyczn y  c y ­
gan ).  H a lm irska  (ekscen tryczna  T e r ­
ka), T a trzań sk i (poc ieszny  ha.ndlarz 
n ierogacizny),, W y r w ic z  (d ys tyn gow  i 
n y  hr. Bandiossi) i S zczaw ińsk i (nie 
tracący hum oru  w  -swoich k łopotach  
amant T e r k i )  u t r z y m y w a l i  z ta lentem 
pożądany  nastró j operetk i.

So low ą  p a r l j ę  skrzeo-cową „Jasmo- 
\v-ło.,ego c y g a n a -1 g ra ł  z w łaśc iw ym  
tem peram entem , i siłą w yra zu  swego  
p ięknego  to n u  koncer tm is trz  o r k ie ­
stry p. K on to ro w ic z .

D e k o r a c j e  r> K a r m i e j a  o d z n a c z a ł y  

s i ę  g u - s to y y n o - ś c ią  i s t a n o w i ł y  h a r m o ­

n i j n e  i i ii  d o  w n i c z e  t ł o  a k c j i .  A .  V

Barometr tpaaa 
fra&z.ka niepogoaa

B O l E 
REUMATYCZNE

■  J  U S U W A  |

M e i g e .a m d  t
■ a a ^ s Sm

^ i L N O ,

N T i . l jZ IL L A ,  dnia 29 października l'J.33 r.
9,00: Czus; Gimnastyka; Muz.\'..a: 1 o ien n rK 

poranny; Muzyka; Chwilka gosp. dom.; 10.00 
Nubo/*‘ńsitwi>; 10,40: 'Muzyka re lig ijna; 11,00; 
Transin z uroczyStoSoi o-ilstonięcia pomnika 
ku .uzoi poległych saperów ; 11 57: Czas; 12.10 
K i in .  meteor.; 12.15: Poranek muzvezn\ z 
Fill iarm. AYarsz.; 13.00: .Ptace w Polsee”  —  
pogad. wygi. L. Laiidnu: 13,15: Dalszy ciąg 
muzyki; 14.0(1; Audycja dla wszystkich: 1) Mu 
z\ka; 2) ,.Artvlerja w dawnej Polsce” —  po 
gad wygi. Czesław Pooiawski;  3) Muzyka; 
4j „Na jc iekawsze ksi"żk i o Odsiecze W iedeń  
skief" —- pog. wygt. Anna D zwonkówna; 51 
Muz\»a- (ii P iątek śniegu”  —  pog. Józefa 
Glikowana; 1"5,00: Słuchowisko dla ro ln ików ; 
45,25: Miu/.vka ludowa; 16.00: Audycja dla 
dzieci;  16.30: Fragment z ..Księgi Ozeasza”  o 
przekładzie  Stanisława Helsztyńskiego recytu 
je  Kazim ierz  B re low sk i : 16,45. Odczyt aktual 
nv; 17.00; „P ap i  z żółta opaską” —  pogad. H 
Boguszewska; 1.15; Koncert;  18.00: Słuchowi 
sko |,P*t"<:a i l z ie cka " ) ; 18,40: AATsołe piosen 
k: ( j i ły ty ) ;  19.05: Litewska audycja literacka; 
19.20: Roiamaitości; 19.30: Radj-olygodnik dła 
młodzieży;  19,45: P rogram  na poniedziałek, 
19.50: Muzyka z płvt tmuzyka lekka);  20.0i) 
Auuyeja turecka: 20,00: Z angielskiej litera 
tury fortepianowej (p ły ty ) ;  21.05: Dziennik 
wieczorny; 21,15: AYesoła audseja; 22.15: 
Wind. sport, z AAblpa i z innych Rozgłośni; 
22.15: Muzyka lekka; 23.00; Kom m eteor.; 
23,05: Muzyka taneczna.

P O N IE D Z IA Ł E K ,  dn. 30 październ ika 1933 r.
7,00_: Czas. Gimnasłyka. Muzyka. Dziennik 

pou-aniiy Muzyka, Chwilką gosp. dom. 11.30: 
P rzeg ląd  prasy. AYiad, o  eksporcie . Czas. 
Koncert.  Dziennik południ-owy, Kom. meteor. 
Koncert.  15,25: P rogram  dzienny. 15,30 Gieł 
da  roln. 15,40: Słynne zespoły ja zzow e  (pD_ 
ty). 16 00: „L e n  -do jr zewa”  pogadanka m i­
syjna. 16,10: Koncert d la m łodz ieży  (p ły ty ) . 
Objaśnia Zo f ja  Lawęska „G óra le  w  pieśni” .
16 40: Francuski.;  16,55: Koncert solis-tów. 
17,50: Codzienny odcinek powćeśdi-owy, 18.00. 
„W ś ró d  Polaków w Stanach Z jednoczonych” 
odczyt wygł. dyr. St Lenartow icz 18,20: 
Audycja z okazji święta KOF j . 19,05: Z !i-

-tewskich sipraw aktualnych. 19,20: Rozmaił .  
19,25: „P r zy rod a  górska w m uzyce”  odczy t  
wygł.  p r « f .  A. Chybiński. 19.40. P rog ram  -na 
w ^ r e k .  19,45: Dziennik wieczorny. 30,00: 
Opel-clka ( „ L i l i " ‘ Ludom ira  Różyckiego ).

Bułgarska a r n i j a j i r a c y ” fe l j .  wygł.  T  Nilt- 
inan. D. c. operotki. Wfit. kom. sportowy. 
D. ęąoperetk i. 22,40: Muzyka taneczna. 23,00:. 
Kom. meteou". 23,05 Muzyka taneczna.

NOWINKI R A B JO W Ł.
NA N U TĘ  L U D O W Ą  .

Audycja muzyczna w niedzielę o godz.
17 15 powięcona będzie muzyce polskiej, osriu 
tej na motywach ludowych, ‘ w układzie in. 
strumentalnym i wokalnym. Znana skrzypacz 
ka lśugenja Umińska odegra „Suitę rui ulską1" 
J. Maklakiew-icza, pieśń Kurpiowską i f rag .  
ment z baletu „Harnasie”  Szymanowskiego, 
oraz Mazura Zarzy-cc.kiego. Następnie p. Mau. 
rycy Janowski odśpiewa pieśni w  układzie 
Szepskiego. Niewiadomskiego, Opieńskiego i 
N owowiejskiego.

A ID Y C J A  TU R E C K A  

W  niedzielę o godz. 20 w związau z przv_ 
padaiaeem świętem narodowem Turcji roz.  
głośnie polskie nadadzą specja lną audycję, 
na które j  p rogram  ztożą się przemówienia ,  
hym ny pafrsitwowe. odczyty o  wtspółczessnej 
T u rc j i  oraz część muzyczna, złożona z uL  
w orów  kom pozy to rów  tureckich.

•N O W A  O P E R E T K A  PO LSK A .

W  poniedziałek 30 bm. o godz. 20 rozpocz 
nie się transmisja nowej, nadzwwczaj barwnej 
operetki znakomitego kompozyt ara Ludomira 
'Różyckiego t „L i i i  . Czotowe part je odtwo­
rzą Maryla Karwowska Janusz Popławski, 
Kaz. Sondccki. .1. Rielicz i Kazimiera Herbów 
ska. Orkiestrą dyryguje St. Nawrot.

W  przerwie operetki p. T  Niiinan zapo 
zna radjosłuchaczy z c iekawą organizacją pań 
stwowo-spolfcz-ną. Jest lo armja pracy w- 
Bułgnrji.

Teatr muzyczny „LUTNlA“
Dziś dwa przedstaw ien ia  

o g o d 7, 4-ej i 8 15

Jasnuwłosy Cygan
O peretka w  3 aktach M. K nop fa , 

Zn iżk i w ażne.

Echa samobójstwa w hotelu Sokołowskiego
Powód samobójstwa jeszcze niewyjaśniony Grinberg za­
strzelił się z rewolweru, Który wykradł d-rowl Szcrmanowl

AAre w czora jszym  num erze  „K u r je ra ”  do 
nosiliśm y o  sam obójstw ie w  link  lu Scko low  
skiego. gd zie  w ystrza łem  z rew olw eru  w  usta 
pozbaw ił się życia  kupiec J óze f Grinberg.

Obecnie dow iadu jem y się w  te j spraw ie 
następujących szczegółów

G rinberg jest z pochodzen ia w arszaw ia 
ninem. Do W iln a  p rzybył przed  k ilku  laty 
i w stąpił na w ydzia ł p raw ny USB,, k tórego  
n ie ukończył. Ostatnio hand low ał węglem  ka 
m iennym  oraz, d rzew em  opatowem  i dobrze 
b y ł znany w  s ferach  kupieckich  miasta.

Co sk łon iło  G rinberga d o  odebran ia sobie. 
życia nic zosta ło  narazie stw ierdzone. P ozo

staw ione p rzez n iego listy, n ie  w yśw ietla ją  la 
jim n ic y . Juk tw ierdzą  zna jom i Grinberga, 
p raw dopodobn ie zaw aży ły  tu spraw y natury 
rodzinnej. G rinberg w sw oim  czasie ro zw ió d ł 
się z żoną, k/óra m ieszka rzekom o w  P a  
ryżu, gd zie  pow tórn ie  wyszła, zam ąż.

P rzep row ad zon e  dochodzen ie p o licy jn e  
wykazało , iż  rew o lw er, k tórym  G rinberg s ię 
zastrze lił został w ykradziony z szuflady zna 
jo m ego  d-ra Szermana.

O tragicznym  krokn G rinberga pow iado 
m ion o  je go  rodzinę, która za jm ie  się pogrze  
bem (c )»
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D Y Ż U R Y  A P T E K .

Dziś w nocy dyżuru ją następujące aptJ-
kl:

Paka —  Antokolska 54. S iekierżyńskiego 
—  Zarzecze 20, Sokołowskiego —  Tyzenhan- 
lo w s k a  róg Ta rgow e j ,  S(i.antyra —  L e g jo m -  
wa, ZiLsławskiego —  Nowogródzka, Za jącz ­
kowsk iego  —  W ito ldow ą.

Oraz Miejska —  Wileńska 25, Chomiczew 
•stiego —  W . Pohulanka, Chróścickiego —  
Ostrobramska —  23, F i l imonow icza W ie lk a

MIEJSKA

—  Projekt zasadniczej zm iany słu/ 
b y  pom ocy Kusy Chorych D o w ia d u j " ,  
m y  *>ię, że w  W i ln ie  p o w a żn ie  liczą się 
z p ro je k tem  reo rgan izac j i  agend K a ­
sy  Chorych. Cale m iasto  ma być  p o ­
dz ie lon e  na 20 re jon ów . W  k a żd ym  z 
tak  i (dl o ś rod ków  m ieśc i ibv  się lokal, 
w  k tó rym  p r z y jm o w a łb y  ch orych  kie 
r ó w n ik  danego  re jonu —  lekarz. Tein  
sam em  z red u k o w a ły b y  się do mini 
m un i czynn ośc i  am bu la to r ju m  Kasy, 
gd z ie  jak  w iadom o, p r z y jm o w a n i  są 
obecn ie  chorzy .

Spec ja l iśc i  p r z y jm o w a ć  będą w  ant 
bu la to r jum , p G sk ie row an iu  re jo n o w e  
g e  lekarza.

K ażdy  z r e jo n ó w  ob ją łb y  średnio 
2500 ubezp ieczonych .

— .UL. ZA W  A I, NA BĘ D ZIE  P O S Z E R Z O N A  
Magistrat wszczął pertraktacje z Syndykatem 
Rol-n. w  sprawie zakupienia płucu, należą 
cego do Syndykatu. Plac ten potrzebny jest 
Zarządowi miasta gdy-ż pow-slal projekt po 
szerzenia w iym miejscu ul Zawalnej. .leil 
noczi śnie istnieje, juk juz donosiliśmy, p ro ­
jekt budowy na 'terenie tego placu stacji au­
tobusów dalekobieżnych. *

S P R A W Y  A K A D E M IC K IE
—  W szyscy  studenci (/ki)j do Mensy Aka

Sem ick ie j  ul. Bakszta 15) gdzie można zjtsć 
smacznie, zdrowo, a co najważn ie jsze  tanio 
O b iady w cenie 60 sj.' i 1 zł. (a la cartnwe 
wvdavyane są od godz. 13 do 16.

—  Z życia, akademickiego. W  sobotę du.
4 lis topada br. wystąpi w Teatrze  „Lutn ia 
zaproszona przez Koto Polon istów St. USB 
recytatorka z K rak ow a  Janina Rzepińska.

W  program ie  utwory poez j i  i p rozy  od 
koch.tncwtsikiego do współczenych. Początek
0 g o d ’  5 po poi. —  Leny  zniżone.

S P R A W Y  S Z K O L N E
- Z W A L C Z A J M Y  a N A L I-A B E T YZM .  In 

spektoral Szkolny m. W ilna  zwraca się z go 
lącym  apelem do całpgo uświadomionego sp;> 
łc-czeństw wileńskiego, by zechciało się przv 

c zyn ić  do  zwalczania analfabetyzmu na .tere­
nie W i lina p r ze z  propagaindę i k ierowanie  
analfabetów na bczpłalne kursy w ieczorowe 
przy publicznej szkole j»o*wsz. dla dorosłych, 
ul. Zygmuntowska 4 m. 12.

Zanisy w kancelarji szkoły codziennie-, z 
wy jątk iem soboty i niedzieli od godz. 17 d i 
19

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z E Ń .
—  K oło  E. O. P P  p rzy  Spółdzie ln i łn

■ didów- Skczynkarzy. Na nadzwyczajnym 
WInLncin Zgromadzeniu Spółdzie lni Inwa l i­
d ó w  Skrzynkarzy  w W i ln ie  zapadła uchwała 
|»rzy.s-tą pienia wszyslk icb C z łonków  Sipołdzieł 
n i do ł .O P P  W  charakterze cz łonków  rzeczy 
wistych do dnia 27. bm. zapisało się 57 osób.

Równocześnie  postano1 w iono p fiarować na 
rzecz  L. O. P. P. po wy kupieniu subskrvbo 
waną przez Spółdzielnię Pożyczkę  Narodową 
w sumie 1000 zł. Różnicę pom iędzy  ceną no 
m inalną pożyczki, a sumą wpłacaną w kvv 
< ie 40 zł wpłacono do  Kasy L-O-PP.

Za lak  hojną o fiarę  w ym ow n ie  świadczą 
t ą  o  g łębokiem  zrozumieniu potrzeby obrony 
państwa i roli jaką w tej pracy odg ryw a  L.
O. P. P. Zarząd <Komitetu W o j .  W ileńsk iego  
ł .O PP .  składa gorące podziękowanie,  .stawi i 
jąc postępek Spółdzie lń1 Inwalidów Skr/.yn 
karzy  za (przykład godny naśladowania .

— Kom endant Oddziału Reprezentacy jne 
t ! «  O kręgu W ileń sk iego  Zwiu.zku U czestn i­
ków  b. 1 Korpusu W o jsk  Polsk ich  na W seho 
<3złe n in iejszym  w zyw a  wszystkich członków 
Oddziału do stawienia się. we rodt; dnia 1 
listopada r  b. punkt, o goSz. 10, na dziedzin 
cu lokalu Sekretarjatu. ul. Św Anny 7 m. 1, 
celem wzięcia udziału w  uroczystościach zwią 
zanych z przekazaniem p. Mieezysłw ow i Roii 
dano wieżow i —  W ice  Prezesowi Zarządu 
Głównego Związku: przez kpt. Ostrow.skiegJ 
Komendanta Okręgowego Ośrodka W ych ó w *  
uia fizycznego, —  świadectw na P. Ó H. —  
klasy p ierwszej dla 12 osiib. drugie j dla 12 
osób, trzeeioj ula 2 osób i trzeciej dla 4 pań 
zaś przez knt. Koniga —  Komendanla P o d ’) 
kręgu W iłeńskiego Związku Strzeleckiego — 
lcg itymacvi na O. S. klasy p ierwszej dla 8 
osób. drugiej dla 49 osób trzeciej dla 74 osób
1 trzeciej dla 4 pań, poczein p. Bohdanowicz • 
jako  wiceprezes Zarządu Głównego Związku

.. ręczy takowe cz łonkom  Oddziału, k tórzy  
zdobył powyiższc odznaki

Staw lenie się: w- umundurowaniu służbo 
wem w płaszczach.

Z E R K A N IA  1 O D C Z Y T Y
—  ZE B R A N IE  IN F O R M A C Y J N E  BBW R. 

NA A N TO K O L U .  Zarząd Koła l! ! iW U dziel 
nicy Antokol organizuje popularne zebranie 
informacyjne, które odbędzie się w dniu 29 
lun o godz. 13 w lokalu Zw Strzeleckiego 
przy ul. Antokolsk ie j  50. Na zebraniu tern 
nrof Kazim ierz  W ó jc ick i  wygłosi referat na 
temat nowej ustawy samorząd.iwei

—  200 Środa L ileraeka. odbędzie  się. ml 
mo dnia świątecznego, dnia 1 l istopada o g 
9 wiecz. w lokalu Związku L itera tów  Ostro 
bramska 9. Będzie to p ierw szy  z pro jektowa 
nyeh „W ie c zo r ó w  M ick iew iczowsk ich".  W ez  
mą w n ie j  udział mło/lzi poloniści pp Leen 
Sienkiewicz i Zygmunt Falkowski, artyści Te  
atru na Pohulance oraz pianistka p. Helena 
Hlcb - Koszańska. Dokładny program  poda 
my w nu merze ,  w io i ko wym.

—  Zebran ie koła b. wychowanek  giniu 
Si. Nazaretanek. odbędz ie  się  w  niediziele 
dnia 29 bm o godz. 4 po  poł. w lokalu szko

ty
Obecność wszystkich członkiń konieczna
—  Inw a lid z i W o jen n i R. P „  a D zień Osz 

cze lnośc i .  Zarząd Okr. Koła Zw. In w. W o j .  
R. P. w  WTiLnie, urządza w dniu 31 -paździor 
mika rb. o godz. 18 w lokalu własnym przy 
ul. Ostrobramskiej 27. odczyt na U mat -- 
„D z ień  Oszczędnośc i" .  —  Rec fra ł  wy głosi 
spec ja lny  delegat Inspektoratu Szkolnego m. 
W i ln a

Na powy-ższy odczyt Zarząd zaprasza wszy­
stkich członków i ich rodziny . —  Goście bę 
da m ile  widziani. —  W stęp  wolny.

—  Polsk ie  T - » o  T eozo ffc zn e  zaw iadam ia, 
źe ko le jna  pogadanka dla interesujących się 
odbędzie  się w łokahi T_wa ul. Ai-senatska 
4 m. 10 w* niedzie lę  dnia 29 bm. o godz. 17

Bibljoteka Tw a  jest czynna w niedziele-. id 
godz. 16 do 17.

—  Z K o ła  F ilo zo fic zn ego  stud. X'. S TS 
W  poniedziałek  dnia 30 października br 
o godz. 20 odbędzie  się w lokalu Seminnr 
juin F i lozo f icznegn  (Zamkowa 11) drugie żeli 
ranie naukowe Koła z re feratem St. W aw rzyn  
e zyk a  p. t. Jednostka wobec w p ływ ów  o!u 
czonia' Po referacie  dyskii-sja. WSte-p wo'n> 
Goście mile  widziani

—  Zarząd VI il K oła  T ow  Nuuez. Szk 
Srcdn. i W yż*z,, podaje do w iadom ości 
swoich członków iż. w poniedziałek dnia 30 
października rb. w- gimn im. A. Mickiewicza 
o godz. 19 min. 15 odbędzie się miesięczne 
zebranie z odczytem d-r Mchała Ambrosa nt 
...Szkoły okręgu wileńskiego 1 KOT —- 1815 
(czasy rektoratu Jana Śniadeckiego11. —  Gos 
cio —  m ile  widziani

—  Posiedzen ie Tow . Ped ia trycznego. Im  
30 bm. o godz. 20 \v I-oklu K linik i Dziecię*’ :-,| 
i 'SB. na Antokolu odbędzie się posiedzenie 
W i l .  Oddz. T -w a  Pedjatrycznego.

—  Z E B R A N IE  INFO RM AC.YJ\E  ZW 1ĄZ 
KU LE G JO N IS TE K  POI-SKIGII. Dnia 3 lisio 
p da r. b. o godzimy 18 w  lokalu Sekretar 
jutu W o jew ódzk iego  B B W R  przy ul. sw Au 
ny 2— 1 odbędzie się zebranie członkiń Zwiąż 
ku Legjonistek Polskich, na którem p mjr 
Kamińsk, wygłos i odczyt z dziedziny obrony 
przeciwgazowe i Po tvm odrzyr ie  odbędzie ’ się 
dalszy ciąg zebrania in formacyjnego, nu któ 
rem zostaną o m o w io n e . :spraw y orgnizcyjne 
Związku.

—  POSIEDENTE-. ZA R ZĄ D U  Z W IĄ Z K U  
L I -G J O M S T E K  PO L SK IC H .  Dowiadujemy 
się, że i dn 1 listopada r. b w obradach Za­
rządu Związku Legjonistek Polskich weźmie  
udział delegatką Zarządu Głównego z W.N. 
sza wy

Posiedzenie Zarządu odbędzie się w lok i  
Ui Związku Rezerw istów - ul Żel igowskiego 
4 o godz. 18.

- N IE D Z IE L N E  O IM A T Y  P O P U L A R N E  
P O LSK IE G O  C ZE R W O N E G O  K RZYŻA .  fiEp 
o god..inie 12 w  Towarzystw ie  Lekarskim 
przy ul. Zam kowej 24,.«,  mjr.— lek. dr. med, 

Gz. Ryli - Nardzewski wygłos i odczyt na te­
mat: „ (  l inroby weneryczne —  zarys histoi v 
e z n v ‘. "

Wstęp bezpłatny.

R O ŻN E .

W e  w to rek  dnia 31 Irfid jako Dniti 
Oszczędności odbędą  się w szko łach  i 

1 .świetlicach w o js k o w y c h  pogadank i na 
temat oszczędnośc i yv kra ju  i zagram  
cą.

Pon ad to  P. K. O. o ra z  kasy oszczę 
dn ośc iow e  i bank i w  dniu r\in będ [ 
p ro w a d z ić  akc ję  zachęca jącą yv k ie ­
runku oszczędności.

Przen iesien ie Kursu G azow ego PCK 
d la  Lekarzy . Zarząd Okręgu PUK. poda je  do 
wiadomości, iż II kurs p rzec iwgazowy dla le 
kurzy wileńskich zo.stat przeniesiony z loka 
lu .PCK, dg* sali Tow arzys twa iLekićnskiego 
p rzy  uli. Zam kow ej 24.

Otwarcie  kursu nastąpi w dniu 30 bm, o 
godz. 18.

—  KO ŁO  T U R K O L O G Ó W  Słuchaczy Szk.i 
ły  Nauk Politycznych w W iln ie  zawiadamia, 
że z powodu nagłej choroby prelegenta iiiau 
gnracja prac Kola T u rko logów  nie odbędzie 
się dnia 29 październik r. 1).

Term in wstępny zostanie podany do wiado 
mości w pismach wileńskich.

4 A K T  , M OSTU".  Dnia. 27- bm. odb i ło  
się w Instytucie Nauk H and lowo— Gospodar 

®Czych w W iln ie  zebranie Kółka Naukowo 
Literackiego, na którem. po rt-leracie wygi.,

szopy m nrzez słuchacza Instytutu W as i lew  
skięgo na temat sztuki Sijaniawskiego „M ost" ,  
odegi‘ano 4 akt te jże s-atuki, skomponowany 
przez słuchaczy jako dalszy c iąg  w  zasadzie 
3 aktowej sztuki.

Zakończenie powyższe odbyło  się w for 
mie dcl arie.

Na zebranie przybyło  prócz słuchaczy sze 
reg osób z kuratorjum i Zarządu Polskiego 
T w a  Krzewien ia W i e d z y • Hand lowe j  i Eko 
micznt.j oraz z grona profesorskiego. Gra, jak 
kolw-iek odbyła się bez próby, w y ja d ła  stosu.u 
kow o  bardzo  p op raw n ie  i w ywołała wśród sc 
branych żywe zalnteresow anic-i bardzo ży z 
l iwe  mznainie aranżerów tak oryginalii-egn 
iprzcdstawicnia.

Z A B A W Y
—  Poczfuw e Przysponofcienie W o jsk o w e  

urządza we wtorek dnia 31 październ ika n 
godz. 23 w cukierni ^ęzerwonegO Sztrała '1 
dancing. Urozmaicony wyfśtępem pocztowego 
chóru rewellersów pod kier. Jerzegó Święto 
cliowskiego.

Dochód na ec.1 c kuKuratno —  oświatowe 
Pocziowe.go Przysposobienia W o jskow ego .

Doroczny marsz drużyn 
w maskach

l>ziś tl-niii 29 b. m. o  godz. 12 odbędzie 
się i i i  marsz w maskac h p rzec iw gazow y  ’h 
.pad kit-row n lciwem fiiThowem woje  w. inspek­
tom  O P L  Gaz. W o je  w. Kom. L O P P  mjr. 
w st. K ani i k iego W ito lda  era z ®pnr- 
<to wem  ik ietro wnika O ś r od k a W y r  h l"iz. k p ‘ . 
>strowskiego. Start przy obiegu ulic W  l 
dow e j  i Dzielnej, meta na p lacu Katedral 
nym. Drużyny s lar lu ją  co  dw ie  minuty, 
Udiział w marszu b ierze  19 drużyn wojsko , 
wych, 17 cyw i lnych  i 3 żeńskie.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr M uzyczny ,,Lutn ia". Jasnow lo. 

sy Cygan *. Dziś o godz. 8 1 i w. w dalszym 
ciągu o słał 11 i a nowość  repertuaru barwna i 
me lody jna  operetka Knop ta  „Jasnowłosy -.v 
gan1 1 tóra zy.skaia ogó lne  uiznanie, dzięki 
doskonałe j  grze całego zaspołu, oraz efekto-w 
aiej wystawie , \Y rolach główniejszych  tiki 
żą się: Łasowska, Halmirska, D e ra l io w s t l  
Szczawiński. Tatrzański, W y rw ic z .W ich rów  
.ski. Reżyse.rijii 7' Tatrzaieskieigo. Now e  d e ­
korac je  we-dtivg p ro jek tów  -E. Karnieja. W  
-akcie l -n n  2„ga węgierska Rapsodja L iszta 
w  wykonaniu  baletmis frza J. Ciesie lskiego i 
prin iabaleryny M. Martówny, oraz zespijłn 
Jialt towego. Zniżki ważne. Akadem icy  k o ­
rzystają z ulg biletowych.

—  Popołudn iówko dzisiejsza, w „Lu/ui ‘ . 
Dziś na przedstawieniu popołudn iowym uka 
że się  świetna operelka K nop fa  „Jasnowłosy  
Cygan w prenyero  wej olssadzie. Początek
0 godz. 4 popnł.

—  Teatr Aś^ jski na Pnłiulance. Dziś, nie. 
dzie ła 29.X o godz 8 w. i jeszcze ły lko  kiłk i 
dni „F rau le in  Doktor*1 —  sensacyjna sztuka 
■oStain-ich czasów, ciesząca się nadzwyczaj- 
liem powuiil /.cnit-m na wszystkich sf-euach 
polskich i zagranicznych. Przed oczyma m .  
szemi przew ija ją  się w /wartycli barwny.: li 
obrazach wypadk i z czanów w ie lk ie j  wo jnv  
oraz sama wojna w caiej swej nagie j p raw ­
o m  i okrucieństwie.

—  Dz/siej.sza popoliidn iów ka. Dziś, nie 
dzieła 29.X o godz. 4 po poł. Teatr Miejski 
na Pohulance daje  świetną komedję  W  , Fo- 
dora „„Sekretarka Panu P rezesa1* —  w reży 
serji W .  Ścibora.

■Geny zjiiżone.
—  H alina Kałm anow iezów n ii. Jaureatk.i 

konkursu w W iedn iu  daje dziś, w n iedzie lę  
dnia 29 Imi o  godz. 8 wiocz. w sali Komscr fi 
w’ałorjum swój jedyny recital fortepianów-,

W  p  ogramie:  Becihoyen,^-Głiopin, Srhu 
mann. karnawał.  Potileno, .Skott.

R ilely ^ą do nabycia w kaflG  Kanserwątor 
jum (wejście od ul. Końskie j l)  od godz. l l  
bez przerwy

—  Tca/r K ino  R ozm ailości —  Sala M ie j­
ska —  Os/robramska 5. Dziś. niedzie la 29 \ 
(pocz. senusów o godz. 2)‘  n o w y  program —  
ł i lm  p. t. „Banita" .  Na scenie „Awantura  o 
Józ ię "  —  fraszka sceniczna- M. Bałuckiego. 
Udzia ł  b iorą pp.: Jasińska.Dctkowska. W  
Świętochowska, St. Janowski.  lir  Borski.

Z życia żydowskiego
W c z o n i j  w ^ndziiiiich rannych, zm arł po 

kró tk ie j  rhordfiie na influencę rekrfar i z ul o 
życie l wyższe j uczelni re l ig i jnej w  Lublinie, 
naczelny rabin <liiib<‘lski, h, poasł <na Se jm  
oraz p*rezes organizacji zw iązku ortodoksów 
Majer Szapiro. fm.)

HA WILEŃSKIM BRUKU
K A R A M B O L  N A  U L IC Y  W IE L K IE J . ,

W czo ra j w godzinach w ieczorow ych  a u ­
tobus kom un ikacji m ie jsk ie j zd erzy ł się z 
furą. W' czasu zderzen ia  się koń został za_, 
b i'y . N ieszczęś liw ych  w ypadków  z ludźm i 
nie było. (a)

S TA R C IE  A W A N T U R N IK A  Z PO STE U U N  
K O W Y 1I.

W czo ra j w ieczorem  posterunkowy Jan 
P ieczątka za/izyinał na u licy aw anturu ją­
cego się osobnika, w celu doprow adzen ia  g-> 
do kom isarjutu. W  drodz< zatrzym any rzucił 
-się znienacka na posterunkowego, uderzył 
go k ilkakrotn ie  pięścią po g łow ie  poezem  z 
ca łe j s iły  kopnął go  w brzuch i rzueil się 
du ueieczki.

W  wyniku pośeigu a w aiilu riiik ii u jęło
1 (.sadzono w areszcie centralnym .

Okaz-ał się n im  sła ły  m ieszkaniec m ia- 
.-.tee/ka K obyln ik i. pow  postawskiego. Jan 
B rzozow icz. -S/wierdzono, iż czynów swoich 
dokonał B rzozow icz będąc kom pletn ie p i. 
jany. («*)

CASINO Msnrieta Grosman,N a j w i ę k s z a  
sław a Am eryki
którą pub liczność i k rytyk* św ia tów * ubóstw ia, W k r ó t c e  
ukaże się w  je j na jlepszej k reacji —  potężn . su peifilm ie Pilgrimage (HAZARD

Ż Y C I A }

I  I I T D f  w *  c im i* D U S I  U RO CZYSTA  P R EM JER A  Pierwszej
J t  I  I f U  K I N fE  r M W  Polsko-Czeskiej  Komedii  p. t.

12 KRZESEŁ BURIAM — DYMSZA 
— POGORZELSKA —

DZIŚ — KAWALKADA — NIEODW OŁALNIE  
OSTATNI DZIEŃ)

CASINO
Zbliża się ku końcowi
w yśw ietlan ie  n iesam ow i­

tego , p e łn ego  g ro zy  tilmu

CENY ZNIŻONE.
SIAŁY UPI0R z szat&ńsk. Belę Lugosf

w roli g łó w n e j 
Nad program : W krainie  
C Zardw  i najnow . P A T

DZIŚ o godz. 1 2 -ej po poł. P O R A N E K  dla w szystk ich  po  cenach  popu larnych

HELIOS
JzIS ostatni dzień.

Najw .ęks zy p rzebó j se ­
zonu! Potężny film  o 
m iłości i pośw ięcen iu ! BUŁA LILJA W  roi. gł. g en j.ln a  HELENA H AYES

faacyn gw iazdor, ulub. kob iet, partner
M arleny o letrlch i Grety Garbo, 
CLARK G A BLE, Lew is Steoe i in.

SarrymoreJUTROI K ró lew - JOHN
ska rodzina gen- LIONEL  
ju szów  e kranu ETH EL
N a jp iękn ie jsze  m iłosne p ieśn i rosy jsk ie  oraz romanse cygańskie.

w  monum entalnem  
a rcyd zie le  rezys.
B olesław sk leg o Ostatnia carowa

W ystaw a n iebyw ała  i o lśn iew ająca W kitlle HELIOS

L ( J X
D Z IŚ ! Super-przebój A #  ^ 9  lU I JL I  f i  H f  Jfc R om antyczny dramat W ie lk ie g o

zło te j serji Polsk i WW I  Bm  K onstan tego  i p ięknej P o lk i
W  roi g ł : Jadw iga Sm osarska, Stefan Jaracz, Józef W ęgrzyn, A l. Zelw erow icz. Z d ięc ia  w o jskow e  p rzy
łaskawym  w spółudzia le  Szkoły Podchorąż. w  mundurach List. z r, 1831 r, Nad program : D o d a tk i d Ź W lęk O W 0

nAEBLE i#3E B L E
N A JW IĘ K S ZA  N A  W IL E Ń S Z C Z Y Ź N IE  

F I R M A  M E B L I

SiS . M. WILENKIN i S-k« X ? .-
W .-NO W IELK A  21 fpoprzed Tatarska 20) 

poleca wszelkiego rodzaju meble w dużym wyborze 
t a n i o  i s o l i d n i e

W Y T W Ó R N IA  M E B L I
Władysława Szczepańskiego

Wilno, Niem iecka 2. sklep fron tow y, 
po leca  w łasnego  wyrobu : fo te le  k lubow e, otom any, 
tapczany, łóżka  i kozetk i, oraz przyjm uje w sze lk ie  
zam ów ien ia  w  zakres ie  tap icerstw a , a także p rze ­
rabiam  i odśw ieżam  m eble, w ykonan ie  solidne 

i punktualne, obsługa fachow a.

Zakład Krawiecki Wilhelma Dowgiałło
W *lno, Ś  to J ańska 6

przyjm uje zam ów ien ia  z m B t e r j a ł ó w  własnych  jak 
i p ow ierzon ych , a także i na futra. W ykonu je się 
ściśle w ed łu g paryskich m odeli. —  Ceny zn iżone

Zagraniczne przedsiębiorstw o państw ow e j
inteligentni zastępców r S °  i

szych m iastach, jak i najm niejszych  osadach, cc- « 
lenn sprzedaży  dobrze w prow adzonego  artykułu r 
m o n op o low ego  Z g ło szen ia  pod „ R A D "  do Biura jj 
O g ło szeń  „P A P **, W arszawa, M arsza łkow ska 95 }

P R A C O W N I A  R A M
M KOTULSKiEGO
przy Ostrej Bram ie 23

K to  chce m ieć  ładn ie, a s zc zegó ln ie  tanio op ra ­
w ion e  obrazy  rozm aite j treści i portrety , w ramy 
różnych  odmian, można się zg łaszać od  9 r. do 6 w.

SZKOŁA TANC0W
M FROST I M. ALPER0WICZ

MICKIEWICZA 22
W yucza ją  w  p rzeciągu  kilku lek cy j najnowszej 

k reacji tańców  n ow oczesn ych .
Tow arzystw o doborowe.

Z a p is y  od godz. 10 rano do 10 w iecz. codzienn ie

TAŃCÓW sa lonow ych  udzie la  lekcy j
P. Borow ski, Biskupia 4— 1

L ek c je  teo re tyczn e  codzien n ie, praktyka w  nie- 
d t ie le  i dnie św ią teczne, opłata dostępna, nowy 
kom plet ro zp oczyn a  sic 7.X|. Z a p isy  w cześn ie j.

I

DRZEWKA OWOCOWE
' od 2 ł. 1.50 za sztukę

zastosowane do wymagań gleby i klimatu 
W ileńsztzyzny 

p o le c a ją  szkó łk i  dom .
LEM3ZCZYZNA- SZCZEKARKÓW
w wielkim wyborze hurtownie i detalicznie 
S K Ł A D  S P R Z E D A Ż Y  W  W IL N IE  
P R Z Y  Z A K ŁA D Z IE  OGRODNICZYM

W. W E L E R A
u l. S ło w a c k ie g o  18

o d  god z .  7 rano do  g o d z .  5 p o  po ł

iOO% s ił  m ęskich
p rz y w ra c a  je d y n ie  o p a te n t.
JnfpPmoLcyj oiobL *ych a p a r a t :  
i p i jem nuch u d z ie la  \ ro v  J  „7noen&s'-ibał!fzgjpa ;i # # #JflaiCzalhojosba 95- i l . MM A

P R O S Z E K

Z.KOGUTKIEH
|(M I G R E N O - N E a V O S I N ) |

u s u w a n a  ju p o r c z y w s z y

BOŁ GŁÓWY
M I G R  E  H E W R A L G J Ę

BÓLE ZĘBÓW.
GRYPĘ PRZCZIEBIENtA
b ó l e : a r t r e t y c z n e

Ządajcił oryoihalnychprd

vz.KÓGUtfrEH

Do w ynajęcia
m ieszkan ie 3 -p o k o jo w e  
z kuchnią, s łoneczne z 
w ygodam i przy ul. Z a m ­
kow ej 15. D ow ied z ieć  się 

Zam kow a 20 3

M ieszkanie
do w yn a jęc ia  5 poko i ze 
w sze lk im i now oczesnym i 

urządzen iam i. 
O g lądać  od  1 -ej do 5-ej. 

Ż a k ie to w a  7/17.

D O  W Y N A J Ę C IA

2  m  e s r . f c m i *
1 ) 2 -jow e z kuchnią,

2) 3 -jow e  z kuchnią. In* 
form ac je  ra m iejscu , 
ul. Św. F ilip a  N r. 4.

PftkóJ ładny  
do w ynajęcia
ul. TatarsKa 5—1

0-1 KUffihMl
C h oroby aKórtie, 

weneryczne 
1 m oczopłeu iwe,

ulka Mickiewicza 4
tflłsfon  10-90, 

nd gud*. 9— 12 i i — 8 .

Dr. Zeldowicz
C horoby skórne, wener,, 

narządów  m oczow ych , 
od g. 9— 1 i 5 — 8 w iecz

Dr.Zeldowiczcwe
Chor. kob iece , w en erycz­
ne, narządów  m oczow ych  
od g. 12— 2 i 4 — 6 w iecz,
Mickiewicza 24, tel. 271

Or. W rllso n
Choroby »kórne. 

w eneryczne, 
i m oczop łc iow e

W il e ń s k a 7, tel. 10-67
od god ł, 9—  I i 4— fi

ZA KŁA D  K R A W IEK I 
DAMSKI

Al Wiszniewski.
N agrodzon y  p ierw szą  na­
grodą na 111 T argach  P ó ł ­
nocnych p rzyjm u je  obsta^ 
lun lei na p ł aszcze  i futra

po cenacn zniżonych
Wiino —  Zamkowa 20 a

w e jś c ie  
od z/k. Św, M ich a ła  1— 2

O nazyjn ie
d o b r e  P IA N IN O  do s p r z e ­
da n ia  n i e d r o g o .  Za m k o ­
w a  20— 2. O g lą d sć  m i ę ­

d z y  g. 2— 4 co d7 i enn i e .

A k u sze rK e

im liiisw
przejmuje od 9 do 7 wiecz. 
ulica Kasztanowa 7, m. 5.. 

W. Z. P. Nr. 69.

Instytut Pilności
O d d z ia ł P a rysk ie j! f-m y

« K EV S ,Y1p
ul. M ickiewicza Nr. 37 

telefon 6-57
przyj, od godz. l l - e j  do 

L e j po południu. 
O dm ładz an e tw arzy. L e ­
czen ie w szelk ich  wad cery 

M asaż i E lek tryzacja.
w .z .p . se,

D Z I A Ł K I
BUDOWLANE
30 SPRZEDANIA 

PONa RSK^4 53.

SPRZEDAM
dom murowany

Wiwuiskiego 29

f  7  I I  I  A  po dom acb
>  V  I  *  B 'E L 1 Z N Ę  

i K R A  W IE C Z  Y  Z N  Ę 
d ob rze  i um iejętn ie  M o ­
gę w y jech ać . Z g ło s z e n i,  
do Adm in ..Kurjera W .* 

d l.  A .  K.

“MAMKA
szuka posady ze  św ieżym  

pokarm em .
Z A R Z E C Z N A  ! —  8 .

0 0 Q Q P * U [ H 0

KOWAISKINf
I t ł u w *

jfcW.A JU  P O P C Z Y W S l t

B C l E  g ł o w y
l-r*«riAć eu t vt i w
[XI > WARSZAWKI

E E J & E E E J l E m

MIKOŁAJ MIRONOWICZ. 6)

Przedruk  wzbruniony

K L U C Z E  R D R I R  S O P O L R .
Badza b y ł  już ca łk in i —  jak  w raju 

M ahom eta , wrażeniu hv ł(J og rom ne , 
n ie  m ogĄc n e rw ów  opanow ać , a tra 
cą c ,s ih ,  usiadł w kucki na z iem ie , w y  
c iąg li j-ąe c ią g le  gruh\ c z e r t y  nu kark  
do  m a łe g o  o tw oru  klucza. O czy  b\ łv  
czerwmne, pół|przvtomne. Nttgle zer 
w a ł  d ę  i ju ż  m ia ł o tw o r z y ć  k lam ką 
<lrzw i, —  poruczn ik  mu przeszkodz ił .  
-— ale Basza zn ow u  w p i ł  jedn o  o k o  w 
o tw ó r  szepcząc, „ c ich o  A łłach, At 
łach. —  obróc i ła  sic na to httrysa z r a ­
ju  M ah om eta  Za d r zw ia m i  "-atasza. 
poczę ła  ż y w ie j  ruszaćosię  —  porucz  
łt ik  ch w y c i ł  op iera js jeego się Baszę 
p o d  ręce  i p ra w i f  jtrzetnocą p o c ią g ­

nął do d ru g iego  poko ju . T u ta j  p o ­
ra d z i ł  go  na o tom anę  i podsunął n a j ­
lepsze  c tg a ra ,  —  ale Basza n ie  m óg ł 
palić... K ro p le  po tu  s p ływ a ły  mu z 
c zo ła ,  ręce dirżałv jak w* feb rze ,  —  
poczem  osłabł i stał się m ilczący

Po ru czn ik  k lasnął w  dłonie, z ja ­
w ił  .się „Ybdul i p rzyn ió s ł  dwu f i l i-  
żank i a ro m a ty c zn e j  kaw y . W \ pi wszy 
ją, Basza p ow o l i  w róc i ł  do siebie... 
i wyszeiptał „ I le ,  ile ebcokz za nią,—  
dam  ci co  zurządasz, —  naw et Zare 
odstąp ię .. .“  W  te j  ch w i l i  weszła N a ­
tasza, św ieża  jak  obłok, zarum ien iona  
w s tyd l iw ie ,  ubrana w p a rc zow v ,  rost j 
ski n a ro d o w y  s tró j r cu d n ym  kokosz- 
n ik iem , —  .szeleszcząc jedw a b iem  
sk łon i ł  t się Baszy  n isko i j i y t a j ą c  
oczs sk ie row a ła  na swego  pana. \\ 
oczach  tych po ru czn ik  w yczy ta ł  od- 
razu j e j  w ie lk ie  rozcza row an ie ,  r o z ­
pacz  i in s ty n k tow n y  wstręt  do Baszy 
T y m c z a s e m  tw arz  turka rozan ie l i ła  
się w  uśmiechu, oczy  zn ow u  nabra ły  
k rw is tego  odblasku, — p o że ra ł  dziew ­
c zy n ę  w z ro k iem .  Chcia ł usłyszeć ja j  
głos i p o p ro s i ł  po ruczn ika , iby, łNatu- 
s/a coś p rz em ó w i ła .  N or i spełn ił  ro lę

tłumacza, ale m oże  jt ie rw szy  raz ba r­
dzo  n ie  ściśle. Natasza  fłnmią-c bunl 
w duszy zwseczala... „  Ależ (o  wislręfu i 
stara m a łp a " ,  poruczn ik  o p a n o w u ­
jąc s ze lm o w sk i  tom iech , p rze t łu m a­
c z y ł  po turecku, na mile.j b rzm iące  

Z ach w ycon a  tobą p a n ie " .  Said Itasz i 
b y ł  ro zan ie łon y ,  \ala.-,/a łrzMitała się 
bai dzo  s z t\w n o  jtokręciła  ,.się } )o ; p o ­
koju, pos iedzia ła  c h w i lk ę  j pow iedz ia -  
w s ty  d o b ra n o c "  wyszła .

Po ru ćąn ik  czuł. że nadeszła decy 
du jąca  cliwuht dla jego  sprawy. Z a p a ­
lił nowp*go jJ.ipierosa i zebra ł  ca łą  ka 
nnenną s tanow czość .  ( td v  ty lk o  d rzw i  
zan iKncły  isię za (l/i(*wczyiną Said B a ­
sza n iec ie rp l iw ie  p o p ra w i ł  .się n a -k a ­
n ap ie  i w yszep ta ł  (M ów  czego-chces z 
za n ią ? ‘* —  Nori ch w i lk ę  milczał, lak 
jakigeh n\ się zas lanaw ia ł,  wreszcii* 
bąkną ł n ii-śmiało „n ie ^ ;  —  .łaklo 
n ie4*? „ N o  —  m a ło  —  b a g a te lk ę "  —  
„ M ó w  j le “ ? Chcesz Z rę?  ,Ń ie “ ! więc'* 
Mnąc n e r w o w o  dogasa jącego  .papie- 
rosa w popielniczce- i .sugestjotmjąc 
Ba&zę, sp ok o jn ym , ni])art\ni. n ieu g ię ­
tym  w*zrokiem wyiszejitał c icho: „ K l u ­
cze A d r ia n o p o la ‘ 1 Basza nie z rozum ia ł

„C z e g o “ ? , . l )a  j plany A d r ia n o p o la ’1-*- 
powtlórzy ł Iw a c d y n i  opanow  anYin i 
s i ln ie jszym  już  g łosem  Nori, czu jąc  
jednocześn ie , jak  zimtnw jtol za lew a  
iii u całe czo ło . B ry zn ę ły  jeszcze  skry 
z dusznego jłap ierosa, -  poruczn ik  
n ie  spuiszc/.ał oczu ze sw eg o  gościa.

Basza zro/tiin iaP ' tw a r z  nebiegłn 
mu krw ią ,  wyraa  o k ru l i ie j  złości p r z e ­
lec ia ł p rzez  oczy. od ru ch o w o  sięgnął 
ręką  do k ieszeni j)o b roń . Poruczn ik  
nie zm ien ił  p o d a w y  Stał poch\ lonv  
nad n ieszczęsną pop ie ln iczką , ale pa- 
lrz\ ł w c ią ż  na Baszę. I>ohrą c l w i l ę  
trw a ło  m ilczen ie, —  poczent Batsz t 
w y p i ł  stojącii w  m a lu tk ie j  f i l iżance  
kawę, o ta r ł  usta. \vstal.f•opanowując 
vvzburzenie rzek ł  . „M n ie  pora  już 
o i ie . jś f f i f i—  jeszcze c h w i lę  śtał bez 
radny, ja k b y  chciał coś rzec, —  po- 
c/cni n ie  /(‘gna jąc  się. slkinął łckk„< 
g ło w ą  i w yszed ł  Jak c ień  sunął za 
n im  po ru czn ik  g rzeczn ie  o d p ro w a ­
dza jąc  go do d rzw i  sw ego  ap a r ta ­
mentu.

Pozos ta ł  .sam W m yślach jirzele- 
c ia ł J s iyb k o  każdy  ruch, spo jr zen ie

dow*o B a «z v zam yś l i ł  się g łę b o ­

ko. Sprawa by la zaczęta  ale n ie w ygra 
na. "Epilog b y ł  n ieznany. Pra„g,nąi te­
raz cksz^Sfijmkojii .  w  k tórym  m óg ł 
by  odp ocząć  i j iow z iąć  jak ieś  z a m ia ­
ry, -—  lecz dzień nada l b y ł  zn o jn y  M y 
padła  jak  b o m b a  Natasza, ro/.j>łakana, 
Drżąca, jak  dziecko. B łaga ła  go  o l i ­
tość i ratunek, —  nie chciała juz ho 
ga c tw  b ry la n tów  i nie chciała na oczy 
w id z ieć  lego  żó łtego  polipa, k tó ry  po 
jej m łod ość  wryciągu ł po tw o rn e  macki. 
„W s z a k  lo ru ina w strę tne  ru m ow isko ,  
a m e  c z ło w ie k "  wo la ła . „M ła ś n ie  ,do- 
brze  Nataszo, że 0 1 1  ruina, życ ie  jego  
■się kończy , k ło  w ie  m o że  dni są już 
jiołicżoine, w ikrólce zdobędz iesz  w o l ­
ność,, ale b ędz iesz  -bogatą, św iat sianie 
j łrzed  tobą  o tw orem . T a k  bardzo  mło 
da jeszcze  jesteś, tyle szczęścia czeka 
cię jeszcze  w  zy<iu, gdy  b ędz iesz  p a ­
nią, B -santa d e c y d o w a ć  będziesz o 
iwo im  loisie. A  zresztą  k ló ż  m yśli  abyś 
była do końca życ ia  u Saida Baszy*,—  
idź pozn a j to życ ie , —  a jeśli będziesz 
nieiszczęśliw a, ja p ie rw szy  p om ogę  Si, 
o sw o b o d z ić  się z tej k latki z ło te j" .  
A  dale j zaczął p rzeds taw iać  pc/cd nią 
eei je j  o f ia ry ,  —  „c h w i la  p ozo rnego

je j  nu szczęścia^ okup i szczęście c a ­
łego  narodu, -—  0 1 1  sam , poruczn ik  
g w a rd j i  ca rsk ie j  je j  zaręcza, że o j e j  
c zyn ie  będz ie  w ied z ia ł  sam car! P o ­
św ięca bę  dla w ie lk ie j  idei, jak dla 
ide i g inę l i  św ięc i m ęczenn icy ,  —  a 
p rzec ież  je j  życ iu  nie g ro z i  żadna oba 
wa, —  naw et  wro lność  wróc i,  —  jeśli 
tego zap ragn ie " .

.Natasza pod w p ł\ w vn n  słóvv po 
roczn ika  uspoko iła  się. Zasugest jono- 
w a ł ją m ocą  sw y c h  stał o w y  eh źren ic  
i k am ien n ym  uporem  w ładcy , k tó ry  
rozkazu je.. .  Nic w iedz ia ła  w p ra w d z ie  
co wzantian  za je j  o f ia rę  b ę d z ie  m ia ł  
, i ! a r “ , czu ła  jednak , ż.e on a  tu odgry -  
w a jakąś w ażn ą  ro lę ,  że jest hero in ią  
com ansn, k tó rych  nauczyła  się ty le  
w  an tcch am brac l i  h rab iow sk ich  i bv ł  t 
z lego  dumna. Słuchała s łów  pana 
i b\ la  już skłonna, z w ro d z o n y m  so­
bie ta lentem  odegrać  dalszą ro lę  j>o- 
w ie rzon ą  je j  oisobie.

(D. c. m ) .
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